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(Dokończenie).

Silniejszą'. jeszcze nutą, · aniżeli w Szkicach i:r o n ta i­
g n e '. a, zabrzmi. głos w. obronie dziecka; i młodzieży ,v--150
Jat później w E 111 U u Ro us s e a u'a, który w imię humani­
taryzmu apeluje do sumień ludzkich: ,,Ludzie - •bądźcie
ludźmi! Oto wasz pierwszy obowiązek ; bądźcie nimi wobec
wszelkiego stanu i wieku, wobec wszystkiego, co nie [est
człowiekowi · obce. Czy istnieje dla was inna mądrość. poza
ludzkością? Miłujcie dzieciństwo, spi'zyjajcie zabawom dziec­
ka, jego radościom, jego pełnej wdzięku istocie. Któż z was
nie żałuje owych chwil życia, kiedy wciąż uśmiech wykwitał
na ustach .waszych, kiedy pokój stale gościł w duszach wa­
szych'? Czemuż zabrać chcecie tym istotom niewinnym. ra­
dość krótkotrwałą. i tak dla nich cenną? Czemuż napełnić

__ chcecie owe lata dzieciństwa bólem i goryczą, skoro one
nigdy już nie powrócą w ich życiu?" 1) - ,,W młodości mej
odczuwałem szacunek . wobec starszych, 'na .starość opa­
nowuje mnie uczucie szacunku wobec dzieci" - wyznaje
H, o u s s e a u. , . - . . ·

'· 'l'e pełne tkliwości i szacunku myśli i uczucia w sto-
sunku cło dziecka ujawniać . się 'odtąd będą ,v powszech­
nej literaturze pedagogicznej; oclzwierci~dlą _się one rów­
nież silnie i w naszem piśmienniQtwie XVIII ~ XIX-g:o stu­
lecia. Ust awy Komisji Edukacji NarocloweJ zalecają na­
uczycielowi w stosunku do uczniów ludzkość, sprawiedli-

• , I

· 'l J. J: R Ó us s e au, Emil~ au de l'Edu~:ition· Paris, T. I. str. 101. I
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wość, szczerość prostotę i przyjazn, Nauczyciel „;r,jeclna;
sobie przwiązauie, okazując szczerą,'. przyjaei-elską, ojcow­
ską ku uczniom miłość, nie, czczemi słowy, ale samem po­
stepowaniem, słodko · i z -osollua napominając, o zdrowiu
ich mając starauie; nawiedzając chorych etc ... Pomnieć,
że z ludźmi . rozunmemi sprawa, chociaż i dxiećmi spra-

- wa". "\V karaniu zachowa nauczyciel umiarkowan!e i po­
stępować będzie zapobiegawczo. ,:Ogólnie unó w ić można, kie­
dy się przyczyuom z.;slużenia, na kary zabiegać . będzie,
zmniejszy się ich potrzeba". _ ,

"\V sądach swych o postępach uczniów powinien nauczy­
ciel zachować przezorność i .sprawiedliwie oceniać ich pra­
cę ;. w czasie egzaminowania uwzględnić winien stan psy­
chiczny. ucznia, albowiem „kto zna, jako nic zawsze śmiu­
Iość i łatwość w_ tłumaczeniu się złączona jest ze zdatnośclą
umysłu i wi,~.clomością rzeczy.. ten baczność mieć będzie,
aby z prędkością o cgzaminowauego postępku, lub o opu­
szczeniu się nie sądził, a w opieszałem lub trud nem od po­
wiadauiu lękliwość· młodym zwyczajną, od nieumiejętności
rozeznawal''.«) .

Istotną cechą · człowieczeństwa jest; _pocżucie godHOŚ(:i
osobistej i ciążenie do samodzielnoścl. Cechy te uznać też
musi i nauczyciel w swym uczniu i odpowiednio postępownć
względem niego. Ten obowiązek 'wychowawczy bardzo si I n ir­
podkreśla 'J:rentows,ki, mówiąc: ,,Człowiek przychodxl
łatwo do własnego. uczucia i samodzielności, skoro uzn a]c­
my w nim czlowicczeństwo i ohchoclzimy się z nim jaku
z człowiekiem, On, twój młody rn·zyjaciel; powinien c:ic,
szanować, ale twą powinnością jest na jego szacunek za­
służyć i zapłacić. mu szacunek szacunkiem ... JaM1 każda,
nawet niemowlęca, jest_.święta, ponieważ jest. bóstwcm-czlo-
wieczem, trzeba ją więc szanować jakubóstwo", 1) ·

W atmosferze zaufania roz\\"ija się s·amoclzielność ucz-
11ia, k-tóry wówczas uważa sobie za punkt hollOl'Ll slieln-i0
jak najlepiej swój obowiązek i w~1koria6. poleco11e sobie
zadania. ,,Im mniej dzieciom za.ufania okazujesz,, tern mniej
ufać będą smne sobie i tehi mi1iej zdołają · to wyk9111.H'.,
czego się od nich sp.odziewasz. L'.:aufauie· rozbija zamki i b­
rnie zapo1;y do serca, jest kluczem do świątyni milośei".'1)
Okazywane dzieciom zaufa11ie pociąga za sohit dużą swo­
bodę w wychowaniu, co' atoli nie wyklucza potrzeby t,aktow­
;nego nadzoru, a raczej tr-oskltwej. opieki naci· crzieckiern. ·

1) Ustawy Komisji Edukacji :\'al'oclowej dlu st.a11u akad0n1icki(.':;o
na szkol.,y Rzeczypospolitej p1·zepisnne. "":H·szawa 1788. llozclr,_ial XIV
:S.VH-ty.
') !fr. F. Tr e ut o 11· ski. Cho1rn1rna czyli systl'm ped,1,rogiki

uarodowej. I_ str. 44'1 i n„
3) op. eit. I str. 451.
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Stop_niowo zmierzamy do wvrcbienia ,.1, LlC''Jl. ·l l 1· · 1 · I · • ·' · ' " iac 1 ze o no­-~m co ~a'.110wyc iowania, t. _j. cło panowania nad sobą i )O-
::i_t.Qpow<turn_ według praw 1 reg·uł J·a1-1·e sobie ., . · 1t·, ~v I 1- · . . _ . , c ~ u saun us a.
1'.,cJ~v~4. 1 ,a dC,1~ wai un_k~ch pr:-i,ca wychowawcza będzie po-
gh'.b1_01,1a, a~l~_o,1;e.m 1!1meJ będzie polegała na zewnętrznyeh
lo1,111~1C.:l, ]~cz -~lowme na wpływie osobowości nauczyciela
na

0
_",~_c_:10" _anl~ow, = stanow\ t~totną .treść działalności pe­

dcl;,,o_,,1~zneJ. Sto_p1110,_ve_ J!rzeJsc1e ocl heteronomji cło auto­
. HOH)Ji _1__coraz większe .Je.J pogłębienie i rozbudowanie w or-
µ·amz_a,CJt_ kl~sy szkolnej jest nieocl.zownym warunki-em urze­
c:zy:v1strnenia celu wychowania, t. j. przygotowanie jedno-
stki uspołecznior!ej,. wolnej - i samodzielnej. · '

_, _Oclclz1~lywarue uauczyciela na ucznia przy pomocy .wat­
tosci tkwiącyoh ~v nauce 1 sztuce stanowi - jak już
wspomniałem ~ istotną treść funkcji wychowawczej. Od­
clziaływarne to ina u nauczyciela z powołania. swe źródłu
,,w potrzebie i zdolności sympatyzowania ...:. jak mówi
.Daw i cl ·.- wzaiemncgo przenikania się, udzielania swoich
i uczestniczenia w cudzych stanach ciuchowych, w dążeniu
do zgodności, harmonji i jedności z duchowern życiem in- _
nych... Stosunek, człowieka cło innych staje się mniej samo-
1 ubny, chętnie wyrzeka się .siebie dla innych, czuje po­
trzebę robić dobrze innym, sądzi ich pobłażliwie i życz­
liwie ... Ten kto ma: żywe poczucie ciuchowej wspólności
;,; innymi, doznaje stanów tych nie tylko w związku z wła­
snem cloświaclezeniem, ale i z t.e;111, co zachodzi w in­
nych" ... Trudno człowiekowi takiemu pogodzić się z tern,
że są ludzie niewiedzący, ciemni i słabi i nie może się
uspokoić, dopóki nie, uczyni czegoś dla podniesienia i udu­
skonalenia ich życia, a zarazem i swojego. '\V takim wła­
śnie stosunku do' człowieka widzi Da w i cl .istotę powo­
łania nauczycielskiego, które określa jako m iłość cl us z
J u cl z kich. ,,Dla nauczyciela z takiem powołaniem każdy
110wy uczeń to jakby rozszerzenie i pi·zyrost •~'łasnej· jegu_
jaźni, to nowe zadanie cło spełnienia w zakresie własnego
jego osobistego życia".') · . , _ . _ .. . . .

1V treściwym zarysie staraliśmy się przedstawić, jaki
L>yl·w ciągu dziejów wzajemny stosu1_1ek naue_zy:
cie 1 a • i ..ucz n i a, jakie było postępowanie naue~yc1eh

"względem wychowanków. Prz_yt_oczyl_iśmy ~łosy wi_el)uch te­
oretyk ów wychowania ,v ·obrome dziecka 1 młoclz1e_zy, _pod­
kreślając ich poglądy na wza)emI:Y _ st?s_unek ucz~1t~l I na­
ll<'Zvciela. Po1nimo . tych głoso,1· - 1 mysl1 _ znako1111t_y eh pe­
clag~ogów · stosunek ucznia i na_uczyi:.;~ela_, wytw_orzony pr_~e~
szkołQ trnclycyjną, niewiele Sll} znnenil w ciągu clzJCJOW
i ,przetrwał aż do naszej doby. Stosunek ten scharakter?­
:zować rno_żna ogólnie, jako bezwzględne poclp01~ząclkowa!lle

') ,I. w I,· n ·u w i_ d. O duszy ·nauczycic•lstwa. Kraków Hll2.

I/1
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się ucznia nauczycielowi; zarówno w sferze myśli jak i woli,
przyczem stan ten był zazwyczaj następstwem przemocy.
Oczywista, że W- takich wa-runkach nie było mowy, o. od­
działywaniu wychowawczem w 'znaczeniu, jak to porlkre­
śliliśmy , w poprzednich rozważaniach, w tych__ warunkach
nie mogla się też ujawnić, ani rozwijać i dojrzewać dusza
klasy, skrępowana· silą fizyczną. W więzach żelaznej. dy­
scypliny uczeń pozbawiony był możności wypowiadania
swych myśli, uczuć i dązeń,' mógł tylko powtarzać wiernie ·
słowa nauczyciela, którego woli musiał się 'podporządkować
bezwzględnie.

Przytoczyłem poprzednio głosy znakomitych teoretyków
wychowania w obronie dziecka i -młodzieży, zkolei posłu­
chajmy głosu samego ucznia.' Zapomoęą odpowiednich met-od

1badanih, zdobyć trzeba materjal, który nam wyjaśni, jak
uczeń ocenia · postępowanie nauczyciela · i jaki, jego zda­
niem, winien być wzajemny stosunek wychowawcy i wy-
chowanka. , , , _

'N celu oświetlenia tego problemu zastosować można
met oclę ob ser w a c j i 11a terenie klasy. Hospitujący daną

- klasę obserwują postępowanie· .nauczyciela i jale uczniowie
na nie reagują, jak się doń odnoszą, czy z' prostotą, szcze­
rością i zaufaniem, czy mają możność samodzielnego wy­
powiadania swych myśli, czy są zainteresowani pracą i na­
uką - czy też przeciwnie, panuje w klasie-sztywność, at­
rnostera 'obawy i lęku, brak żywszych reakcyj ze strony
uczniów, ospałość i bierność, Na podstawie dłuższej obser­
wacji zorjentujemy się, jaki duch panuje w danej klasie
czy dusza klasy ma możność wypowiadania się, rozwoju
i dojrzewania, ,

Obserwacje te uzupełniamy przy pomocy met o'd y i n~
t ros pe kc j i i retrospekcji, przy pomocy wspomnień
własnych 'z czasów szkolnych, które porównujemy z obce­
nie panujacemi stosunkami. Nasuwają się też samemu na­
uczycielowi różne refleksje, gdy po lekcjach zastanawia,
się nad swojern względem uczniów postępowaniem, nad róż­
nerni sytuacjami wytworzcnemi w klasie, nad reagowaniem
uczniów podczas nauki. Sporo materiału, dotyczącego sto­
sunku ucznia i 'nauczyciela znajdziemy w p am i ę t n i kach
.m ł o d z i e ś y oraz w ,pamiętnikach i autobiogra-
f ja c h osób wybitniejszych, zawierających między innemi
i wspomnienia na tle- ich przeżyć w szkole.' Liter at ur a
piękna, powieściowa i dramatyczna, następnie sstuka .
.plastyczna i obrazy filmowe, których treścią jest życie
w szkole, przyczynić się mogą do oświetlenia interesującego
nas problemu, Wspomnieć wreszcie· należy o notatkach
dziennikarskich, rejestrujących ważniejsze, nieraz niezwy­
kłe wypadki w związku ze stosunkami panująeemi w danej ,
szkole. Przy pomoąy tych metod badania można będzie
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głębiej wniknąć w zagaclnienie stosunku -uczniaciela. · nauczy-
. Oprócz wsp_ornniany~h źró'del uzyskać można ~a pomocą

~11 et .o, cl! ~ .]l ~{ 1_ e to we ł materjal, który umożliwi nam po­
z1~amc ~łos,o". : -pog-ląc\ow san~y~h uczniów w sprawie ich
u;tos:mko" am_a się do naucsyoialt. Dowiemy się w ten spo­
s~b, _ jak ~c7,,e_n ocema ,post;powanie nauczyciela, względem
meg~ _1. całe] .gru.J?Y uc_zrnowskiej. :Materjał zgrornadżonyi
tą cl~ ogą ro7,patrzy: 1rn:lezy krytycznie, wartość bowiem jego
'.'alezy w znacznej 1_me1:ze _ od szczerości odpowiadających
1 od st~pma zaufania, jakie sobie zdobył wśród uczniów
~iauc~y:1?l urządzający ankietę. Po odpowiedniem omówieniu
1 wyrasmemu, po zapewmeruu młodzieży bezwzględnej dys­
.krecji polecamy jej odpowiedzieć · objektywnie i szczerze
na p_yta1~ta zawart_e w przygotowanym k westjonarjuszu. Ocl­
powiadający notują na przygotowanych kartkach datę wv­
pełnienia kwestjonarjusza, klasę, wiek, pleć, szkołę, i miej­
scowość, poczern odpowiadają pisemnie na pytania k westjo­
aiarjusza, zanotowano na tablicy, podając przed każdą od­
powiedzią tylko. liczbę kolejną każdego i pytań, Oczy­
-Wista, odpowiedzi: oddają .bez podpisu. Po napisaniu pole­
camy jecluemu z uczniów zebrać kartki i w ich obecności
składamy je cło przygotowanej koperty i zaklejamy. Młorl­
dzież uprzedzamy bowiem, że odpowiedzi _ich nie dostaną się
cło rąk grona nauczycielskiego, lecz osoby zupełnie im obcej,
która dla celów mikowych · interesuje się dąnem zagadnie­
niem. Zapewnienie to jest konieczne, by usunąć moment
obawy, że: szczere wypowiedzenie się może mieć przykre
-nastepstwa dla. odpowiadających.

Zebrany przez nas materiał ankietowy rzuci 'nieco świa­
tła na następujące zagadnienia: 1. Co uczniowie sądzą
o swych nauczycielach i ich postępowaniu, 2. ·Jak· sobie -
w poszczególnych okresach swego życia wyobrażają ide­
alnego nauczyciela-wychowawcę. 3. .J'ak postępowanie na­
uczyciela wpływa na, rozwój dziecka, zwłaszcza na formo­
wanie się charakteru i_ jego osobowości. Z uiaterjalów zu­
żytkują, na· razie tylko pewną część odpowiedzi, zebranych
,vśród dzieci szkól powszechnych- w wieku lat 10 do -14,
wśród•· młodzieży sern.iirnryjnej, oraz wśród ml-odzieży po
egzaminie dojrzałości w . wieku 1.8~:H lat, poświęcającej
się stucljom p'eclagogicznym. Naci.to w latach ~91\-J/?O. zebra­
łem nieco mat,erjaht wśród uczuiow ,,, szkole rnwahdow wo-
jennych :'' I(rai~owie. _B~ li_~ to_ ludzi:.,. w ~viel~\l 2~----2~G ~'~~'
przeważme ze sfer włosman:sloclt z 1 ozuych dz1elu1c J olsk,1,

' których wyk'ształcenie było, naogól bardz~. s~ron:ne; .~1ko:1·
,czyli bowienl tylJrn szkołę P,?wszechną 111z;J zor g:,:n!zo,y~i,­
ną,, uczęszczając 1ta naukę v cło 5 lat. '\i s,po!11111e1~1_a _1?h
z ·cza;sów szkolnych' obejmują okres, początkowe.i nauki, 1-ie­
dy mi_eli 7 cło 11 lat życia.
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Rozpatrzymy najpierw wyniki ankiety, urządzonej \\. h.
r. szkolnym na terenie szkoły powszechnej w klasach ud
IV-tej do VII-mej. w Krakowie i w kl. VII i Vlll-me]
,v kilku miejscowościach woj. śląskiego, jak w Chorzowie,
świ~tochlowicach i I'. d. Dzieci miały odpowiedzieć na na­
stępujące pytania: ,

o
· 1. Cz>' sobie przvpominasz jaki" mile zdnrzr-nic 11· Sł.kule z l:tt

poprzvdutch lnh w tym roku ? Opoll'i<-dz jak ro IJ,,10.
2. Czy min leś (nś) w szkole dawnio] lub \\' tym roku :i"kil' prz,·.

krości i dluczr-go ?
. H. Czy opo11·iadasz. ,,. domu o szkole i o j.rk ich sprnll'al'h 11,1.i­

. ezę~cil-j?
-1. Napisr. dok laduie, jakit•g-o chciulhyś (aby.ś) mi<'e nauuz_Y,·il'l:i

(jaką nuuczycu-Ikę) '!

'\V rozważaniach naszych uwzględnimy teraz okuło 1.1.11
odpowiedzi głównie na pytanie ostatnie, pozostawiając opra­
cowanie innych cło następnych artykułów. Dla dzieci mlo.l­
szych (9-10-letnich z kl. IV-tej) idealny (a) nauczy­
ciel (ka) - to osoba dobra. Najczęściej· w odpowiedziach
ich powtarza się cl obr o ć ją ko jedyna . i najważniejszu
zaleta nauczyciela-wychowawcy.
' :,Życiylabytn sobie mie<': dobrą nnuczvcielk ę". ,~.Tab)·m chc iuln rni1·,··
nnuczyciefkę dobrą, jak naszn Puni". - . ,.ż,,czylab,•m sobie lllllee ;,,,­
uczycie lkę, żeby \iyla dobru i dobrze, 'uezvlu". :... , .. lubym so hiu i.yr:z,,·L,
mieć zawsze taką nauczvcielkę. jak naszn Pani, dobrą i s prnwicdl iw.;".

Ideał nauczyciela, istniejący w świadomości dzieci mlorl­
_;;zych, jest jakby strukturą jeszcze niezr-óźnicowuną, której
treść określają najczęściej jednym wyrazem :. dobry, bar­
dzo dobry. Zgodnie ze swym konkretnym charakterem m.1·­
ślenia poprzestają nieraz na podaniu nazwiska własnego 11;1.­
uczyciela jako uosobienie dobroci. W miarę rozwoju i dojrze­
wania. dokonuje się w świadomości ucznia coraz więks1/.e
zr~żnicowanie struktu1:y osobowości nauczyciela, ideał w.v­
chowawcy staje się coraz bogatszy w treść. 01,ok dobrur·j
pojawiają się inne,, ,rnrtoś<.:i, warnnkująt:c wzajemny slu­
smiek uc7.uia i nauc:i,_yeiela. Oto najbardziej typowe oclpu­
wieclzi. dzieci w wieku lat 11-·l± 7, kl. V-VIJ-mej:

.,Chcial:ihym. żl'b_y naucz,·cit·ll:a h,·la spl'all'il'clli11·:1. 11',\TUZ!lllli:d:i
i żebyśmy z,uią były szczere". -· ,,Chc:ialabyu, n\il'e panią uauez.l'C·iPlkę
sprawiedliwą, łagodną i dobręgo elinrc1ktl·1·tf'. -· ,.~auczyci1•lkG elici:li:1•
bym mieć dobrą, sprawiedliwą, byśmy ·się rnogly Zll'iurw(: ze s11·oi<·l1
przykrości, która\Jy była dla nas d9brą matką". •·- ,.Kaiwzyci1;lk.t 11· nwj,•j
wyo\Jraini powin11a bye przcde,rnr.ystkiern clobrn, dobrze i intel.ig,,11-.­
tnic myśląca, szczera, uśmiechnięta i nigdy nie kar~jąea bez po11·oclu". ·­
,, ... żeby nie krr.yczala, bo ja krzyku uic lubię". - ,,Taką. ż"h.V dob•·z"
nczy.la, d:11rn.la sp1·u,rierlliwe klasy, żeby dr.h,t;i nie ·bila. i dol,rze 11•,· ..

kludala".
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Wśród- zalet i·aJ·jp r· ·I • .· .

. , . ., , . '.'-: ' '. -~t 1owac '111rny 11aur·zyr,1cla-1vycho-" a:" cę '') 1111e111aJ,\ dz1ec1 'W"ŻSZ"<:h klas szk olv 110,,,·-0 ·J11eJ obol· I I, · ... , • :' ·' · · "" ,1 ,;zel:1-
·1· 1 . '- '- 0 !1 cci IWJczęse1e,1 spra:wieclliwóść z która laczu
a {Je przynuotv jak , , • • · ·. ·1 •' · ' ' ,,_H· 1,·,· ". _:'/.·'> \l.)1_ozuu1.1ay, wyrnagaJący, surow v.

· -~a; ~Je .] ~!1~_-1~~".lct,Ją ~ię takie przymioty, jak spokojny, cie'r­
pi_J:',);" :zcz:1,y'. ~_zzeczr!,~', przyjemny, kochający dzie.-i,
Dz1c.11 cz(,ta z11, 1 acają dost: często uwagę na wvclad zew­
n ęt rzuy ; 'J)l'ag"llą, by nauczycielka bvła "młoda 1;1ila· ładnaz "Ta bna l I . . " ,, ,, le . ' ':o.. .' weso a, J:Y się umlała z dziećmi bawić. Niektóre ·
~':'.~CaJą }cz_ uwag~_pa sprawność za:voclową: chciałyby
nu: c _11auc~:yc1clkę, k tórahy dobrze 1 zaJmująco uczyła.
, _,u:zcn1c~ rzadko wspo1!1i11ają q biciu i wogóle o kurach
". ,;zkol_e. Chłopcy natomiast często wspominają o karze
1:1elesne.1, _zwia.c;_zcza w środowiskach, gdzie kar;iośt'. opiera·
s,_ę_ na biciu 1_ .Jdeał" _nauczyciela ujmują w Ioriuie negatyw­
HeJ; prag11ęl11Jy nncc nauezyeiela_, który „11ie bije'~, ,,llie
Jest nerwowy" 1. t. p. . ·

.. ,Chc-i,1ll,.n11 rnit:ć n;11H:zycirl:1 nie n<'J' \\ -o\\"Pgo t;,kil·go, cohv n i.:
hi Ł, i żt•l,.v nie JJ:d zły;_ j.i m.un n:.1ucz\·e-iela takir•g-ó llPnYo_\\·,1µ·D

i zll:.~·o". -- .. Chciu ł bym mie~ ·11al!ezyci,·la, l) .. ;;;,,li_,. nie bil u.is. 2) :i:ehy
11:1~ 11<.:;.-._y! 'i rny 1:;i{: uczyl.i i 11ic: \\-i{~cej". - .. ~Jabv1n chci:rl 11:-1ucz,·r:i1•l:1·
dr,l.JJ·i•g-o. żr•ł)_v ,lliL• wali ł".· - ,.,. .. któr.vh,v doł-;1:z.e ~1ezyl i łlil' \r\'~Yw:il
I\;[. (!) (:hlopr•()\\"". - ,r;1tc_ialb\11'1 llli(!Ć ll.tstgpując0g"o 11.!UCZ,\'(•i,·la.,: .7.Ph\"
Jii1: 1>.,·lo kar t:il\le~i1ych, żP!Jy p:1n wie1·zyl 11:nn". - --- ,.\auc·z,n:itd ~11~1
11i,· 111i,,,: ITZ<:i11Y, 111.t by<' dohry dlu dzieci". - ,.Chl'ialh,,111 mi<"<' n:1-
11<.:zyc:i,·la ~j)l'i1\\"i1·dlin-ego i· do!Jn·g-01 11ie takiP~o.. jak miah•1n ,r kl.
\" i \'!. dl:1tc•.~·1J. ż~:. p;111 ,J!<!l.li::zyr·i:•I l.J,\l 1!i:·~p!-:l\1:ic-dli,,·." i !1y l ti!.1
11111i,, ost:r.v i dostaleill zie świ:tdr-ct:,ro. e!1tt1\ sit: dot,rzP l!C7.ylc•rn".
,.J:,hyrn elwi;d rni,oć l;tki••go 11auezyde!a, który jest dobry i któ1·y 7..t
dużo llie. bijt,•·., ---: , ... . który _mało Ul..Ywn 1:rzei11y".

. '

Oto _mtjhanlziej typo.we odpowiedzi u.czniów Ida::;y VII-ej
ze środowisk, gdzie w pełni jeszcze utrzymuje się iradyej,i
kija i. kary ('j(desnej. Na podstawie tych wypowieclze1·1 się clzie.­
ui rnoiua s<i'uie przeclsta,wic; wzajemny stosunek ucznia i nu.u­
czyeiela w śroclowis/rnch, gdzie pornitllo ogromnego po;,tępu
zarówno w teorji jak i ,v prakt:yt:e pedag-ogit:znej, clotącl, jesz­
l'Ze pokut.uje duch szkoły tracly<'yj11ej. Przyg-Hębiająey obraz
Lej szkoły ujrzyuiy w ,vy po.wiec1zel!iaeh ludzi clornslych, inwa-
1\dów :wojcirnyeh, którycl1' wspornnien\a z pienrnzyeh lat
szkolnych sięgają ezasów zaborczych. Uczniowie - inwalidzi
odpowieclziee mieli na: pytanie: .Jak ie ·s,ą m o .ie wsp om-

• rt ie II i a z pierwszych lat szkol~1ych? - Oclpowia­
dając::y wsporninajae swe' czasv · szkolne, ia.lą się na surowe

. post,ęp~wanie nai.ic.zyciela, 11a
0

c·iągłe kary,· !lieraz _bardzo
dotkliwe. Na 47 tylko. 10 ·oce1ua postępowa.rne miuczyu~e]a.
doclat11io, reszta ujemnie. Oceniając _stosu~1~k. wn_H?ycte!t!,
do ut:z11iów, podkreślają też jego su11_11eri11osc 1 l!llllCJętn?,;~:
d'ydak tyuzną, wzglęcl,11ie J1iedualstwo 1 brak _obow1ąl\kowost·1.
Oto kilka wspo11111ier'1 o charakterze dodal;mrn:
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l . • C" \V zakresie nauki S Il·,,B~·Ja to kobieta w~·.rn11y\\·n.1;1ca swą Jll'<t ~ .
mi en ie, uj1hująca swą dobrocią uczniów". .

„Nauczycicllrn tej klasy wielką s;,; cze rość okazywała ·względem
swych uczniów.. , Szczrro~ć tej pani przywi&z:1la mnie do tego· stopnia,
że na żądanie rodziców nie chciałem zostac · w dornu". ....: ,,Nauczyci.ela
mieliśmy bardzo "clohre·go'.'. .,.--· ,,Bylti to pani· dobra i łago­
dna, zn.to uczvlem sic dobrze", ~ ,,Do szkoły chodziłem z wielką przy­
jemnością, dlatęgo ·że· nauczyciel prowadził nas na wycieczkd do lasu ....
'I'u opowiadał nam o różnych gutunkaclr drzew,, jak się je sadzi, -pie­
lęg nuje i jak się rozwijają".

Wspomnienia o chanakterze ujemnym ujawniają ,:;iq
o wiele częściej, przeważają niemal czterokrotnie. Powszech-,
. nie panujące w szkole tradycyjnej kary występuj», tu w całej
swej grozie. ·

„1 i Il kl. . uczyła J\aączycielka.. · Za niewyuczenie się wiorsza
kurała nas w ohydny sposób". - ,;\Yiclząc to· Pani Nauczycielka tą nie­
nawiść uczniów do niej, wkrótce odeszta: dostaliśmy ·:mto Pana. Na­
uczyciela, a,le· ten· dawal .nam wyćwikę, którą pamiętam do. dziś dnia". -
,,'J'rzecicgo roku uległem losowi.. P, St. nauczycielka, która się zajmując
'ta.k szczerze; zachecnla nas do nauki, orljechu.ła, a myśmy pozostali
pod opieką surowego nauczyciela. Tenże nietylko używul trzciny, ale
naigi:awając się, wyśmiewnł ka?,clcgo, · wskutek czego pozbawiał ochoty
uczęszczania · do szkoły", - ,,A najgorzej to było z tabliczką mnożenia,
z:1 co otrzymywałem różne kary, ·'jak_ bicie trzciną po rękach i tyłku,
klęczenie golemi kolanami na grochu". - ,,N:faczycicla mieliśmy bardzo
złego, Kupował ·ou ciągle trzcinki, które potujemnie nacieraliśmy czosn­
kiern, a one podczas bicia pękaly, O znchwulstwie' tern wi~dział- nauczy-
cie! i . dlatego powodowalo go to do . większej złości", ·

1Ve wspomnieniach swych wymieniają inwalidzi . całą
litanję kar stosowanych ~' szkołach za ich czasów, a więc

. w, Jatach 19j)5-.:....10. Oprócz kary chłosty wymieniają jako
cięższe kary: klęczenie na grochu, gryce, fasoli, trzymanie '
podczas klęczenia rąk do góry lub cegły w rękach, zamy­
kanie w komorze, w piwnicy, targanie za uszy aż d'o krwi.
Do' lżejszych kar należą: ,,mówienie do pieca 20 razy, że
więcej nie będę się spóźniał", odmówienie pięciu pacierzy,
wyśmiewanie, najgrawanie się, ,wyrzucanie za drzwi, sa­
dzanie obok dzie,Ycząt, (co w szkole 'iviejskiej uchocl'ziło za
karę) itp. Obok - ,wspo111nier1 - związanych ze sliosowaniern;
kar wypowiadają tąż inwalidzi swe uwagi o postępowani'u
nauczyciela z powodu za~1ieclbywania przeze11 'obowiązkó,y
szkolnych .

. ,,W IV kl. uczył nrnie kierow11ik szkoły, który czi:sto lubił siedzieć.
w sz)·uku../ choeiaż jak przybył na lekcje, to jak i1ie był pijany, to
bardzo dobrze uczył; kiedy· był. pijany, to bił bez milosiqrdzia'', -
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,,N_aulrn szla mi· dosyć trudno, a to żeśmy się nie obawiał! nuuczycie la,
kto~·y _zostawiał nas samych, a on znbawia!' się w szynku z zarnoZ.nieJsz,·mi
gospo~larzami, Następnie wracał do klasy, oparł się na stole i s~al,
a rnysmy lekcje odbywali na zabawie ... Dopiero po dwu latach zastąpił
g~ 1_·ozsądny człowiek, który saprowadzil porządek,., WzicJlii\rny się ta!::>.e
pilnie do nauki", ·

Przyto_czyłern kilka typowych wspomnień uczniów szko­
ły traclycy,p1ej z czasów przedwojennych. Wspomnienia o cha­
rak terze dodatnirr_1 podkreślają walory nauczyciela, które
budzą w dus~y. dziecka zaufanie i przywiązarne, wyzwalają
.ch ęć do !lauk~ 1 pra~:y, warunkują harmonijne współdziałanie
n_atic,:y?iela 1 ucznia, tworzą atmosferę, w której rozwijać
się mo_ze charakter dziecka i jego osobowość, w której doj­
rzewac może dusza klasy szkolnej. Wspomnienia o charak­
terze \'.jemnym '''..Yk_azują ponure skutki stosowania przy­
musu_ fizycznego i siły brutalnej. Wymierzanie kar, zwłasz­
cz~ cielesnych, tworzą między uczniami i nauczycielem prze­
pasc, o warunkach sprzyjających działalności wychowawczej
nie, ma mowy. Przemoc i brutalna siła fizyczna zniechęcą
do nauki · i p_aczy charaktery. W warunkach tych plenią się
typowe wady charakteru: kłamstwo, obłuda, nieufność, nie­
nawiść, krnąbrność, poczucie małowartościowości itp. vV a­
tmosferze takiej dojrzewają typy pochlebców, tchórzów lub
utajonych buntowników. Kij czy bat jest narzędziem peda­
gogji barbarzyńskiej, mającej na celu wywołanie obawy
i strachu niewolniczego, które ubezwładniają myśl i wolę
wychowanka. Kary niepedagogiczne, rodząc· tajoną złość
i nienawiść do nauczyciela, niweczą wszelkie jego wysiłki
i powstawiają - jak to widzieliśmy - ponure wspomnienia
z czasów szkolnych. ,

Na podstawie analizy wypowiedzeń dzieci, tudzież wspoin-.
nimi osób dorosłych z okresu perwszych lat szkolnych mo­
żemy sobie przedstawić, jak _sobie pi?ew~ina część cl~i

1
eci

w wieku szkoły powszechnej wyobraża idealnego wycuo­
wawce.

Pod w,:glęcle1i1 usposobienia i temperamentu ce~l!ować
go winna pogoda. i łagodność, a obo~c te_go ~~auowczo~?,. pod
względem uczuciowym dobroć, sprawiedliwość, sz~,:erosc 1 tra:
skliwość. Pod ,nglęc!em sprawuosci zawodowej _o~lzna~z~c
się powinien i11teresqjąc:yn1 sposobem ur·zen~a, umiejętnością
urządzania gier i zabaw, polotem umysłu.~ z~loh~osc1ą n~~­
rncyjną. Biorąc pod uwagę. c~chy _usposob~ema 1, t_empera­
mentu, jakie dzieci wymiemaJą; _widznny, z_e. 1Vłasciw_Y sto­
simek wzajemny uwarunkowany Jest '? pew1!ym sto1?mu ~ d­
P O ·w i O cl n i o ś,c i ą typ-ów n_a ~1 czy? 1 e I~ i ucz~ ia.. N_au­
czyciel zbliżony cło typu wyzeJ o_l~r~sl~nego _stwar ~a s~r,zy:
ja,jace ·warunki, w których rozwiJac się ~1:o~e clu_sz~ 1-..las~
sz'kolnej; panuje wtedy wzajemna ~zcze~·osc i zaufam:: l:t~l-­
monijne współdziałanie i przywiązame cło wy cho,, aw c).
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Dzieci młodsze bez przymusu i chętnie podporządkowują się
jego autorytetowi; uczniowie starsi w ostatnich klasach
szkoły powsz. uznają również. autorytet. nauczyciela clobro­
wolnie, przyczem mają możność stopniowego przejścia od he­
terouornji do autonomii. 'l'yp przeciwny nie sprzyja wytwo­
rzeniu się stosunku odpowiedniości; jest to nauczyciel nie­
lubiany, budzący obawę i strach, ubezwładniający samo­
dzielne myślenie ucznia i chęć do pracy.

Zkolei nasuwa sir, zagadnienie, jak sobie' uczeń w fazie
późniejszej, w wicku inłodzicńcxym wyobraża idealnego wy­
chowawcę, jak siQ w tym okresie wychowania kształtuje
wzajemny stosunek ucznia i nauczyciela. Celem oświetlenia
tego problemu zastosowano również metodę ankietową i po­
dano kształcącej się uilodzieży w wieku od lat 18 - 20
następujące pytania:

1. Czemu przypisujesz, że na lekcjach jednych nnuczycieli więcej,
a. na. innych mniej korzystasz z uuuki?

2. Czy do joduych nauczvc ieli odczuwasz większn, a do innych
muiciszą symputję i od czego to wieży'!

3. Czy byleś (łaś) kiedy w stosunku do swych nauczycieli krnąbr­
ny (a), oporny (u.), i jak się wtedy zachowałeś (a~)'/

,1. Czy poci wpływem swych nauczycieli stu łeś (u;) się lepszy (a) ·1
5. Opowiedz, jak sobie wyobrnżasz nauczyciela (prolusora), pod

którego kierownictwem chciałbyś (abyś) się kszt.rlcić?

Młodzież starsza uświadamia sobie, że stopień, w jakim
uczniowie odnoszą korzyść z nauki, zależy nierylko od wa­
lorów osobistych i dydaktycznych nauczyciela, ale także
od dyspozycyj i uzdolnień ucznia, od jego zamiłowania cło
danego przedmiotu. Atoli wielkie znaczenie przypisują oso­
bowości nauczyciela-wychowawcy i jego ustosunkowaniu się
do młodzieży. Podobnie jak uczniowie w okresie szkoły po­
-wszechuej, tak i młodzież starsza podkreśla takie przy­
mioty nauczyciela jak dobroć, sprawiedliwość i bezstron­
ność, które tworzą sprzyjające warunki wychowawcze. Nad­
to uczniowie starsi wymieniają takie zalety, jak prostota
i uprzejmość, przyjaźń okazywana młodzieży, użyczanie jej
rady i pomocy w trudnych sytuacjach życiowych, taktowne
postępowanie nietylko w stosunku do samych uczniów, ale
i do ich rodziców, bez względu na ich stan majątkowy
i pozycję społeczną. Zwłaszcza dzieci rodziców biednych,
dzieci robotnicze i włościańskie są pud tym względem nader
wrażliwe i nietaktowne zachowanie 'się profesora wobec ich
rodziców odczuwają jako osobistą krzywdę. Młodzież wvż­
s~ych klas szkoły średuie_j ceu_i też _bardzo u swego nauczy­
ciela głębsze W;)'.lrnzt~~oemc og~lne 1_ szerszy horyzont myśli,
_grunto,n11:i: .zuajornosc przedmiotu Jego specjalności i su­
mienne przygotowywanie się cło lekcyj, umiłowanie zawodu
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nm'.ki. J?o ,v<l:loróW: osobistych nauczyciela· zalicza też głęb­
s,:ą mt~hgencJę, miły głos i umiejetność zainteresowania.
przedmiotem. · ·w . ._ . ~p_o1!1lll~Jąc o wadach nauczyciel i, podkreśla młodzież
1_1'.1·J~zęs~ie! mesprawiedliwość, ujawniającą się np. w nie-
,-~ O\\ 1:1onue1nem traktowanu wszystkich uczniów, następnie
ll'~t~iczne _odnoszenie_ się cło nich, zarozumiałość, zgorzknia­
ło::,~, z którą łączy się wymyślanie i ustawiczne niezadowo­
l:°_11_1e. Postępo\\:anie _takie wywołuje nieporozumienia, kon­
U1kt/ , antagonizm 1 opór, ujawniający się w różnej po­
slac~. Brak st~m1e1mości i obowiązkowości, braki \v opano­
wanrn_ przedmiotu powodują stopniowy zanik autorytetu na­
uczyciela.

Ze ~vz?lędu na sposób reagowania na postępowanie 11a­
uc"ycJelt 1 ustosunkowanie się do niclt rozróżnić można
pewne typy wśród uczniów starszych. Zależnie od wrodzo­
nych dyspozycyj, temperamentu i charakteru ucznia oraz
o~l j_ego środowiska rodzinnego uczeń ustosunkowuje się
~-oż.m_e zarówno względem nauczycieli cenionych i lubianych,
Jak 1 wobec nauczycieli, do których odnosi się z mniejszem
lub większem lekceważeniem i do których nie odczuwa
sympatji. Na ogół uczniowie chętnie uznają autorytet nau­
czyciela, którego lubią i cenią ze względu na jego zalety
osobiste --- na jego wartości etyczne, pedagogiczne i nau­
kowe. Zależnie atoli od swej indywidualności, temperamentu,
charak teru i poziomu inteligencji albo podporządkowują się
bezwzględnie i zachowują się przeważnie biernie, albo też
uznając dobrowolnie autorytet nauczyciela, starają się mimo
to zachować pewną większą lub mniejszą niezależność w po­
stępowaniu i wypowiadaniu swych myśli i poglądów. Pierw­
szy - to typ bierny, którego cechuje brak samodziel­
ności. który odczuwa potrzebę oparcia i u którego rozwój
ku autonomii jest w pewnym stopniu zatamowany. Drugi
t y p a k ty w ny stoi na straży swej samodzielności i nie­
zależności, uznaje ·współdziałanie i równor-zęrlność i pomit~O
szczerego uznania i szacunku dla nauczyciela, dąży do osią­
gnięcia pełnej autonomji.

Postępowanie nauczyciela w stosunku do typu _biernep"O
polegać będzie na b~dzeniu_ zauf_aJ?,i<I: do własnych sił ucz~ta,
na rozwijaniu jego samodz1elnosct 1 akty:v~10sc1 na pocbt~­
wie poznania jego zain t.eresowai1 i t:zdo~men, na.zachęcaniu
go do wypowiadania wlasn_Ych sądów 1 P?glądow w spra­
wach, któremi się głębiej interesuje 1 które poznał grun~
to wniej. Stosunek zaś do uc~nia typu aktywnego pole~ac
będzie nie tylko na pobud~amu ~o wypowiadam,a własn? :h
sądów, ale i na uszanowamu odmiennych pogląd?w, closta.e_-,
cznie uzasadnionych, na uwzględmenm Jego zamte_resowan
i dążeń w danej dzieclzi;1ie_ - sło:vem I~ a u z n a n 1 :1. two­
rzące .i s i ę os ob o w os c 1 ucz n 1 a, który pod dyski et nem.
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i taktownem kierownictwem nauczyciela własnych szuka ·
dróg. Takie postępowanie nauczyciela stwarza sprzyjające
warunki, w których wypowiedzieć się może dusza klasy
szkolnej.

Ze względu na sposób reagowania młodzieży na P?stępo­
wanie nauczvcieli nielubianych, których posądza o mespra­
wiedliwość it.p., do których odczuwa mniej lub więcej uza-
sadniony żal, można również ustalić pewne typy. .

A. Ty p bi e r. ny, który nie reaguje na postępowam~ n a \l­
czyciela, nawet i niesprawiedliwe i podporządkowuje się.
bezwzględnie. Wśród młodzieży starszej typ ten · rzadko
spotykany odznacza się w wysokim stopniu biernością i n­
ległością. Oto kilka odpowiedzi uczniów tego typu.

,,W stosunku do nauczycielki nigdy nie byłam krnąbrna, ani na­
wvr żalu nigdy do niej nie miałam, chociaż spotkała mnie nieslusz
nie nieraz przykrość, nawet nie lubiłam wnosić pretensji. Cieszę się, ż,·
mam taką naturę, ale to dzięki wychowaniu domowemu". -- ,,O ile
pamiętam, zawsze byłam posłuszna woli nauczyciela". - Stosunek 111ój
do unuczycieli był poprawny, zgndzalam się z tern, że oni mnie wycho­
,n1ją i nauczają, byłam bierna i nigdy nie stawiałam żadnej opozycji': .. .::..
,,)V szkole' byłam posłuszna, podporządkowałam się zarządzeniom nnuc.:v­
cieli. nigdy nie ocl~zuwalam potrzeby oporu".

B. Typ op a n o w a n y, pozornie bierny, nie reaguje
na postępowanie nauczyciela i podporządkowuje się mu tyl­
ko zewnętrznie na skutek obawy przed przykremi kon­
sekwencjami. Oddziaływanie wychowawcze ze strony na­
uczyciela zatamowane, ze strony ucznia tylko pozorne uzna­
nie autorytetu wychowawcy. Typ ten o wiele częściej "]JL)­
tykany wśród młodzieży dojrzałej, niż typ bierny.

„Krnąbrną nie chciałam być wobec nauczycieli, chociaż ni,·,·.tz
miałam ochotę i powód do tego. Jednak· wiedziałam, że mi to na dobre
nie . wyjdzie". - ,,Byłam zawsze posłuszna i wykonywałam wszelkie
pelecenia, a do oporności przyprowadzili urnie sami profesorowie dziek i
swojej niesprawiedliwości. Oporność moją objawiam milczeniem". - H,-_
łam oporna. i krnąbma, ale udawałam, że nie, gdyż obawiałam ,·i(,
konsekwencji", - ,,I{rn~brność nie mialu w mojern życiu szkol111JJJ1.
miejsca. Nieraz miałam sposobną chwilę do wybuchu, jednak pohamowu­
łam się i przezwyciężyłam, zachowując natomiast utajoną złość". _
.,Jeśli nauczyciel posiadal te zalety (łagodność, szczerość, i obchodzcuie
się ojcowskie), bylem mu zupełnie posłuszny i uznawałem jego auro­
rytet, jeżeli zaś byś surowy, a zwłaszcza niesprawiedliwy, budziła ,ie:
we mnie chęć zemsty i cichy 01:ó1·".

. C. Typ akty w n Y, reagujący żywo i podporząclkowu-
. jący ~1ę tylk_u _11~1 . skutek P!'zymusu i represji. Atoli
1m 1_1ac1sl~ tu silniejszy, tern , większy opór. Przemocą osia­
gnąc mo_zna ty~lrn_ posł~l~Zell_s_two zewnętrzne, ale w du­

_,;zy ucznia budzi się złośliwośń, nienawiść, myśl O zemście.
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co paczy i burzy wpływ wychowawczy. Czasami łamanie
opo~·u _ doprowadzić ll;Oże do. bardzo p1:zykrych następstw,
a, ;1~ ',:'.et do_ '"~pac!ko,:' tragicznych, Opór _jest naj(>zęściej
"} nikiem n~esprnw,1~dhwego, zdaniem młodzieży, postępo,rn-
1:'.a na~1c_zycrela. .Ieśli przytem młodzież pochwyci wady i bra­
kL O. których przedtem była mowa, nauczyciel traci autory­
Let: 1 w~wczas zachowanie się uczniów przybiera formy
p_rzykre. 1_ wysoce niekulturalne. Próby oporu jawnego uze­
:' ll('.trz11_rn,Ją się stosunkowo rzadziej, niż opór wewuętrzny
1 polegaJąn~ ,,od_p,owiadan!u w tonie ironicznym", na ,,czynie-
1_nu nauczyc'.elo~v1 na przekor", na zupełnem niereagowaniu na
Jego pytania 1 polecenia, na świadomern przeszkadzaniu
podczas lekcji i t. p. Czasami cala klasa ujawnia solidar­
nosc w stawiani1_1 oporu i wówczas mamy do czynienia.
z .Jnmtom młodzieży'. Oto kilka odpowiedzi uczniów tego
typu:

,,Byłam oporna. nie cdpowiadalam 11·tedy zupełnie na .pvtnni.i .
siedząc lub stojąc z lekceważącą miną lub czyniłam Ha przekór", -
,,Opó:· ujawnia ł się w krytykowaniu nauczycieli wobec koleżanek i przy.
bicmniu zaciętej' miny nn, ·1ekc.ii". - ,,.Jestem zła na nauczycielkę, że .
Jest niesprawiedliwa. i' sturam się o to, by kiedyś przv wykładzie
w jak is błąd wpadła.". - ,,Opór objawia! się tern, że całn klasa. so­
lidarnie postanowiła. nie odpowiadać, bo nota dodatnia u tego- pro­
resora była białym krukiem".

źródłem niewłaściwego stosunku wychowawczego bywa
i na tym stopniu zbyt duża, różnica usposobienia i tem­
peramentu nauczyciela i ucznia, następnie słabo rozwi­
niera zdolność i intuicja wychowawcza, a nadto niedosta­
ter.zue wykształcenie psychopedagogiczne nauczyciela, Ne­
gatywnie wpływać też mogą na stosunek wychowawczy .pew­
ne dyspozycje i skłonności ucznia o charakterze ujemn~1rn,.
tudzież wady o charakterze patologicżnym, które zdarzają
sie- zarówno wśród nauczycieli jak i wśród uczniów, wresz-

' cie niewłaściwe ustosunkowanie się środowiska rodzinnego
ucznia cło szkoły i nauczyciela.

'N rozważaniach naszych uwzględniliśmy tylko niektóre
momenty charakteryzujące wzajemny stosunek ucznia i na­
uczyciel~.'. Odpowiedzi młodzieży, n~ ogól szczer~, ·p1_,zecl­
stawiają ów stosunek w różnych barwacl.1. Zbytnia m~r~z
wrażliwość w okresie dojrzewania, wygorowana ambicja,
wybitna, sugestywność, słabo rozwinięty ~bjektyw_iz_m mlo­
dzieżv staje się powodem przeJaskraw1ema w op1s1e JH~"IY·
nveh" faktów i zbyt ostrej krytyki postępowania uauczy­
cfoli. ·w większości wypadków uczniowie oceniają jednak
wartość swych nauczycieli, i podkreślają sw~ szczere ~lu
nieh przywiązanie. Przytoczone wypowieclzerna. wskazuJ_ą,
jak sobie młodzież wyobraża idealnego nauczyc1el_a-w_ych?:
wa\\·cę. ,Vspominane. najczęściej zalety, jak spraw1eclltwose
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· ., , i ]Jrzyjaź1'1 ku niini bezstronność troska o dobro ueznIO\\ ' · . , .
' '• r tJ·ę do nauczvcie ia.serdeczna wvtwarzają szczerą S.) mpa •, . , •' :1• , ", ,1 · '· • - . • d· 1 zclolnosc1 pe< •t-Takie zaś walorv 1··11· "Tlllltowna wie za , . ·. ·.

• "· < •: • c ,' "' . • . kt · v niłodzież uz1u1crrorr1ezne utrwalają 1e0·0 auto! vt. et, ~ orv , . · 1· .o o , . - · 0 V,, • • i którv rne .,; 01na podstawie wewuętrzuego pi_zekonam~ . , ,· J_ • • l· _
na przeszkodzie rozwojowi 1eJ samoclz1elnos_c~ 1 JE':J c •l

< • , ~ ~ , •• , ' ·I t r l'Z" się \\"ZaJelll!\Vżeniu cło autonoinji, W warunkach tyc l \\ ~ ~·' . ,, . , ,'· . ~. . • I TT7\TSOl'IeJ wat tasu ,, , _stosunek ucz111a I nauczycie a o " .. · '" , :·.
chowawczei. Stosunek ten stwarza duszę klasy s_,-:koln,·J,
która ma inożnośl'.: r·iągfogo rozwoju ~ closkon3Iei_uf. -~·~:~­
dzież kształci się wówczas pod kierunkiem naucevcrc n_, . '. 0-

, · · 11 O\" aWC Z y m. W t \ <:itrego nazwaćbv iuozua typ e lll w Y c ,·, . ,
warunkach ,;yd1owuje' się jednostka. samoc)z1elna, ,r~l na.
i uspołeczniona, 1·oi\\;ija się osobowość ucznia, co wlaśn ie
jest głównym celem wyr-howauia.

ALBIN ,JAKIEL (Genewa).

O reformie hształcenia nauczycieli
w Hiszpanii

·w Hiszpanji już oddawna nurtowały. nowoc~es11e JllWl,,·
pedagogiczne; ginęły one jednak w ukryciu, tłumione naJ1·z•}­
ściej przez reakcyjny rząd i bardzo wpływowy kler; nowe ztlu­
bycze pedagogiczne realizowały tylko zdolniejsze jednosr ki
w pracy oddzielnej, ogół zaś był obojętny, a nawet· nieprzv­
«hyluy oświacie. Nic dziwnego, że Hiszpanja, jedno " 1,·i(:­
kszych państw, pod względem oświaty należała do osta tni.-h.
Obecnie młoda. Republika doszła do przekonania, że p1·a wd zi-

. wą podstawą rozwoju demokratycznego państwa, jest o:,:­
wiata. Na czele rof'orrn państwowych postawiono sz ko ln ie­
two, zaś w szkolnictwie na pierwszy plan wysunięto zakłady
kształcenia nauczycieli; w dalszym ciągu ma się opracować
szkoły śred. ogólnokształc. i zawód. Stanowisko zajęte przez
Hiszpanję jest zulpełnie słuszne; reformy szkolne należ v
rozpoczynać od postawienia na odpowiednim poziomie in:;,y­
tucyj kształcenia nauczycieli. vir nowej reformie hiszpn (1-
skiej icl_ea _wyższego kształce~1ia nauczycieli znalazła zupelne
~rozm111e111e; s~~ 1~ewne braki w 1!owej reformie, l0C'i je:;lc•­
smy przekona111, ze w yerspektxw1e rozwoju dernokraty<:zue
władze szkolne potrafią, st?p1_11owo ulepszać i poclnosiG rn­
•kła~ly kształcema: nauciyc1~l1._ Ażeby zdobyć fu11clusze na
wyisze.kszta.łcen:e nauczyc1eli, rząd hiszpa11ski Zllllliej;;1,yl
w_ydatk:, na ,?,rmJP, o ½, .-'!'1·"ykłacl godny naśladowania, 110
zapewmłby 1~urop1e pukoJ, rozkwit gospodarczy i ktilru­
ralny.

I~I
I
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1?<-lkl'~t· o_ uuwem kształr-e uiu nauczyt-iall ukazuł ,;ię
w D;1,rn11111l~u Ur;1,ęclowym r. d nia 30 września Hl,31.. (Gac· et a
cle _1·~ ad r I cl cle 1 30 Se Jl Li e 111 br e). -- Przcd omówieniem
treści Dekre tu; 111:r.eclst'.twirny w ogólnylll za.rvsie org-o.11izac·ję
sr,kolJ11c_tw_:1 w H1sipanji, na tle której zakłady 'kształecnin
nauczyr-iel l będą lepiej uwypuklone.

Obowiązek szkolny w Hiszpanji trwa od (i do 1-t r. ż.;
obecnie władze szkolne postawiły wniosek o rozsz<~1·r,t•11iP
go do 18 1·. ż. Dutychczas na ogólną liczbe dzieci w wieku
szkoln:yn:i (4, 178. 447.) uczęszczało wledwiE\ 7G0/.,.

Każda g1I1i11a posiadająra Hl.OOO mieszkauców musi zer­
ga!1ir,_ować pi-zeclszkole ; do szkółek dziecięcych uczcszczaj.;
~lz1e?1 o~I _3. do () r. ż.; szkółki te są państwowo, bezpłatne
1 11aJczęscteJ związane ze szkołą powszechną.

Szkoła powszechna ośmioklasowa [est państwowa i bez­
pła tria, obowiązkowa dla wszystkich dzieci: w ostatniej 1·e­
formie zapruwadzono, podobnie jak w Turcji, koedukacjo
we wszystkich szkołach powszecluiyoh. Prograau jest: iden­
tyezny w szkołach miejskich i wiejskich. Dziecko ule może
opuścić szkoły przed ukończeniem 8 klas, względnle H r. ż.
Po czwarte] klasie mogą uczniowie wstąpić: do szkoły śrc­
d n iej, (1() r.) zaś po szóstej (12 1'.) do pewnych szkól
zawodowych.,v Hiszpanji istnieje tylko jeden typ szkoły średnic]
clla dziewcząt i chłopców. Giuuiazjum dzieli się na cykl
niższy trzyletni i dwa cykle wyższe, również trzyletnie:
jeden cykl humanistyczny, drugi przyrodniczy. Te dwa osta­
tnie cykle przygotowują cło szkół wyższych i uniwersyte­
tów. Młodzież wstępuje do gimnazjum sześcioletniego w 10 1·.
kończy je w l(j r. ż. Rząd hisxpa ński po zebraniu większych
rnaterjał ów w 13. I. K o szkolnictwie średniem, zamierza
przeprowadzić gruntowna rel'ol'lnę szkoły średniej, ,,. clu­
eltu ustroju jccl1iolitego..

Uuiwersytety hiszpal'iskie posiadają pięć fakultetów,
r,aś ilość: lat riauki zależy ud wydziału wybrn11ego; op1·{JC·z
uniwersytetów istnieją w Hiszpanji akaclemje górnicze,
rolnicze, lnsowe,, politeclrnika i t. cl.

Do sr,kól zawodowych przyjmuje się rnło'clzież. w 12 r.
po uko1iczeniu 6-tej klasy. Kar:cle rzemiosł~ jest: 1:eprezen­
towc'me w szk,ole przemysłowe.i; stwarza s1ę Low1em spe­
cjalne sekcje. Nauka trwa _ocl B do 5 lat. Szkoła _gospodar­
stwa domowego przyjmuje dziewczęta w 14 r. 1 po km-
sie czteroletnim nacla,je im dyplomy. ,

Ksztakenic nauczycieli wedle starego ;;_ystcrnn })1"1/.f!cl­
stawiliśmy w „Ruchu Pecl." Nr. ,1. i 5, 1!:l31. Dekret o !10·
wem kształceniu naucr,ycieli. zawiera wstQp, 20 a.~·q·kulow,
oraz 8 artykułów uzupeh'liających. Artykuły ważme,1s;1,e po·
dajemy w' closlownem brzmieniu.
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, . . . . . ,,,: ·cieli sr,kól powszechń.Y~:lt za-
. Art, 1. Kształcenie nauc) . . 9 wykształcenrn za-

wiera trzy okresy: 1. kultur.)• ogólnej, ~.
woclowego, 3. praktyki szkolne,]., . r,• , • , , .r 11 O 1 •d, b, ., 1. lt iry oo·olneJ, L111dyd,ic1 do z~n, oc u. e em z o :> era "u _l '? . . t . 1· 1" os N a cl o n a-
nauczycielskiego kończą gnnnaz.1a (1 n s , 1 'u · J.: <•

lescleSegundaensenanza) .. ,· .· ,· ..
9 Wvkształcenie zawodowe zdobyw,iJą w senunarJac:h
~. • ,1 " • N · Ie s) (Na podstawienauczycielskich (Es c_u e 1 as .r. 0 Il~ a, ·., ~ . 1 -ch koń-

tego artykułu, przyszli nauczyciele szkol po" sz.ec! U;) . _ _ . _
czą normalnie gimnazjum, t. zn. kurs element~r.n~, nastę!)J~le
cykl wyższy humanistyczny lub prz?rocl1~1czj, a. :v1 ~"z~
cie przechodzą do seminarium uauczycwlsloego, które Jest
wyższa szkolą pedagogiczną). . ..

3. ·Praktykę szkolną kandydaci odbywa.Ją W publicznych
· szkołach powszechnych. . .

Art. 2. Serninarja naucz. są. ośrodkami pe~!., kt_orych
celem jest przygotowanie zawodowe nauczycieli szkol P?·
wszeclmych; są one organizowane na zasadacl~ ~c<~ecluk.acJl.
V-l skład grona profesorskiego wchodzą mężczyzru 1 kobiety.

Art. 3. Ośrodki ped. nazwane „Se'.11. na1'.cz.. dla n~uc.~:
szkól pow." będą zorganizowane w stolicy każdej prowmc,11;
Madryd i Barcelona będą posiadały dwa sem. naucz., zas
miasto Santiaga w Galicji tylko jedno.

Art. 4. Przyjęcie uczniów do sem. naucz. będzie się od­
bywało na podstawie egzaminu eliminacyjnego. Liczba
miejsc wolnych w sem. naucz. jest zgóry określona. Do egza­
minu konkursowego mogą się zgłaszać chłopcy i dziewczę­
ta, o ile nie posiadają ułomności fizycznych, nie są dotknięci
chorobami zakaźnemi, które przeszkadzałyby im w wyko­
nywaniu _zawodu. Kandydaci powinni ukończyć conajmniej
1G r. ż., oraz studja, odpowiadające egzaminowi dojrza­
łości w szkole średniej, albo też studja, które będą prze­
pisane w gimnazjach po zreorganizowaniu szkoły średniej
ogólnokształcącej. Dyrekcja Ogólna szkolnictwa powszech­
nego (D i re c ci o n gen e r al cl e Pr-im er a ens e .n a n 7, a)
oznacz_y ~c?-żcl~g:o roku, wedle potrzeb szkolnictwa powszech­
nego, ilość miejsc wolnych w każdem sem. naucz.

Art. 5. Komisja egzaminów wstępnych do sem, · naucz.
~k~a~a ~i~ z dwóch profesorów (reprezentacja płci męskiej
1 żeńskiej) s.em. naucz., ,J•~dnego profosom szkoły średniej"
(Catecl_rat1co de Ln s t i t u t o), nauczyciela szkoły pow­
szechneJ_(Ma_estro n ae i o n a lj, oraz inspektora lub iu­
sp~kt?r~1 s_zkoł, po:szeclmych. ~'ych człon~,ów Komisji mia­
nuJe 1 ek.to1 . lq1zd:go okręgt! u'.nwersyteckiego. Przewodnic­
two obepnuJe naJstarszy wiekiem profesor (-rka) sem.· na­
ucz., ktor~y wcho~r,ą w skład Komisji. ·

_ Ar_t. _ 6. E~~annn \vst_ępny ;_r.awiera: a) egzamin z sekcji
humamstyczne.J, polegaJący na or)racow"ni'ti , l . ·. ·, . . . , , _. .· . " zacania pl·
sn11e11nego, oraz 1 ozw1ązanm problemow na tematy z prr,ecl-

' !

I, I
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,m~otów . sekcji humanistycznej gimn., które podają indy­
w1duaJme_ człon kowie Komisji; odczytanie [edne] st ronicy
utworu. _hterack~ego po hiszpańsku, wreszcie tłumaczenie
tekstu francuskiego, dowolnie- w,yLranego przez egzamiua-
tora; '

· b) egzamin z sekcji przyrodniczej (gimn.), który polega
na roz_~v1ąza111u · problemów, z przedmiotów nauczanych
w se!ccł.1 przyrodniczej w· girnn., a także rozwiązanie dwu
zadań Iizyoznycl; i matematycznych; .
. c) wypracowanie wolne na •temat wybrany przez Komi­

~N; wyp~·ac_owame to ma wykazać ·u 'kandydatów dyspozycje
1 uzdolnieniu cło zawodu nauczycielskiego. W celu zorjen­
towarna w zakresie egzaminu, oraz nadania urn charakteru
bardziej jednolitego, Dyrekcja Ogólna szkolnictwa powszech­
nego opublikuje w cdpowiedunn czasie program egzami­
nów wstępnych do sem. naucz. ·-

Art. 7. Przedmioty w sem. naucz., które mają wykształ­
cić zawodowo kandydatów na nauczycieli szkół powszech­
nych, dzielą się na następujące grupy:

a) wiadomości filozoficzne, pedagogiczne i socjologiczne,
b) metodologja i dydaktyka specjalna.
c) przedmioty artystyczne -i praktyka.
Przedmioty te rozdzielają się na trzy kursy w sposób

następujący: ,
I. 'kurs: elementy Iilozofji; psychologja, metodyka ma­

tematyki, [ęzy ka i li teratury hiszpańskiej, przyrodoznaw:
stwa i rolnictwa, muzyki, rysunków, prac ręcznych i· robót
kobiecych, nadobowiązkowo pogłębiające studja języków ob­
cych.

IL kurs: psycholog-ja .i higjena, metoclologja historji, fi­
zyki i chemji, robót ręcznych i robót kobiecych, pogłębia-
jące studja języl-:ów obcych. ~ . . . .

III. kurs: pedologia, historja pedagogiki, orgamzaci_a
szkolnictwa, problemy ekonomiczne i socjalne, -prace senn­
naryjne, prace specjalizujące. . . . . .

Ar. 9. Sern. naucz. orgamzują też kursy dla nauczycieli
szkół specjalnych: dla pr~edszkoli, dzieci O]?Ó~ni~nych, wy­
bitnie uzdolnionych, to są t. zw. \wace-spec:ialI~uJące" ozna­
czone w kursie trzecim . .Ka-nclyclaCI mogą wyb1:ac pewną s:pe­
cjalriość, która im lepiej odpowiada: ..k~ndydaCI muszą oprocz
tego uczęszczać na kul'sy ekon0mJ1 1 gospodarstwa domo-
wego. , . . .

Art. 11. Uzt~pelnieniem • 1~rzygoto\yama teor~ty;zne_go
zdobytego ,v ·sem. naucz., będzie odbycie praktyki_,\ _sz:~o:
lach powszechnych, przydzielonych do sem. _naucz. Jak row­
nież i w innych szkołach powszechnyc~1 Jedno-klasow~c!1
i wyże{ zorganizowanych, w przedszkolach; szkoły, '.v Uo­
rycit l~andyclaci mają odbyć praktykę, są wyzr~aczane na
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konferencjach profesorów sem. naucz. w porozumieniu z in-
spekt~rem s~kolnym. . . , . . .. . , . , . .

Kierownictwo praktyki s,:kol11eJ ob_e.1rnu_J4. p_rofeso10"'." .1e
sem. naucz., stosownie do swych specJalnosc_i I przec~n1:w­
tów wykładanych w sem. naucz. Odnośn? profeso_r. po_wnnen
brać czynny udział w praktyce szkolnej. W razi~ nieobce­
ności profesora sem., dyrektor szkoły powszech~eJ albo d:­
legowany przez niego nauczyciel k~asy, W kto~·ego. l~la_s1~
odbywa się lekcja praktyczna, udziela porad 1 objaśnień
dydaktycznych i metodycznych. .

Art. 12. Prz.y końcu każdego roku szkolnego p~łna kon­
ferencja profesorów sem. ułoży listę uez.111ow,_ k:~orzy swą
pracą i przygotowaniem wykazali, ie są uzd_oln_iem do prze~­
ścia na wyższy kurs, względnie do przyst.ąpie_.1::a cl? egzami­
nu końcowego, Dla uczniów, których ){wal!f1_kacJ~ pr~e:I:
stawiają pewne wątpliwości, konf<:i·encJ~ proles_oro,:: [eśli
to uzna za konieczne, może zorgauizowac egzarnm pismien­
ny; temu egzaminowi muszą się poddać uczniowie o kwali­
fikacjach wątpliwych; w tym wypadku konl'ercucja profeso­
rów wyznaczy odpowiednią Komisję. Ujemny· wynik egzu­
ruinu zmusza ucznia do powtórzenia kursu.

Art. 13. Przy końcu trzeciego kursu, kandydaci poddają
się egzaminowi ogólnemu (ze· wszystkich przedmiotów); 1w
podstawie wyniku tego egzaminu Komisja określi porządek
umieszczania kandydatów na praktykę szkolną. Komisja
egzaminacyjna tego egzaminu składa się z jednego protc­
sera uniwersytetu, który zarazem przewodnićzy, trzech pro­
fesorów sem. naucz. (mężczyźni i kobiety). inspektora luli
inspektorki szkół powszechnych; Komisje mianuje · rektor
okręgu uniwersyteckiego ..

Art. 14. Celei~1 zrealizowania trzeciego okresu przygo­
towa,~rczego, wyrmemonego w art. 1., kandydaci będą wy­
syłam z pewnem uposażeniem, na przeciąg jednego roku
szkolnego do szkół powszechnych na prowincji. Zależnie od
miejsca w szeregu, ułożonego na podstawie wyników eo·za­
minu końcowego, kandydaci mają prawo wyboru woln;,<::lt
miejsc. Dyrekc_ja Ogólna szko_J11:ictwa powszechnego co "ro­
k_u sp?rządzcl; listę w~lnych nn~:1sc dla kandydatów nauczy­
ci:lsk~ch, kto~·e ma, się obsadzić prowizorycznie, i w oclpo­
wiednim czasie wysyła do sem. naucz.

Gdyby ilość n~-uczic:ielek wykształconych ,,, nowych
sem. naucz. przewyzs~ała. potrzeby w że1iskich szkołach ·po­
wszeclmych, to w taki_m wypa~lrn należy część muiczycielek,
do czasu wprow:adzema pehieJ koedukacji, przenieść do niż­
szych klas szkol powszechnyeh męskich, wyiej zorganizo-
wanych. ·

· A1:t. 15. Profesol'~wie Sf;IIL .naucz. oraz inspektorowie
~zkohu będ~ nadal lnerowac pracą kandydatów w czasie
ich praktyki w szkołach powszechnych. Na podstawie uch-
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wały r~dy profesorów sem. naucz. i wniosków· Minister­
s~~o O~wiaty i S_zt1;tk Pi~knych będzie mianowało definity­
~ me na. na~czycieh szkół powszechnych; gdyby praktyka
kan:clydata m~ ;była. zadowalająca, wówczas rada profesorów
mozr: postawi? wniosek o przedłużenie praktyki na rok
drugi,. w czasie którego przeprowadzonoby z kandvdatem
egzam~n _zawodowy; jeśliby kandydat wykazał zupełny brak
u~dolme~ do zawodu nauczycielskiego, konferencja profesa­

. row moze postawić wniosek do Ministra o wydalenie kan­
dycla~a z pa~1stwow~j służby nam;:zycielskiej.

Nauczycielo mianowani definitywnie przez Minister­
~r.wo otrzymują yobory w wysokości 4.000 pezetów i zajmu­
Ją ostatnie miejsce w tej kategorji w tabeli awansów na­
uezycielskich.

. :N"owa reforma kształcenia nauczycieli zapewne przy-
niosła znaczne zmiany na lepsze; przeclewszystkiem kandy­
daci na nauczycieli razem z całą· młodzieżą kończą gimna­
zjum, przechodzą do sem. naucz. w tym czasie, kiedy inni
wpisują się do szkól wyższych. ,

Zdaje się nam, że zatrzymanie nazwy „Esc u era N or­
m aI", którą tłumaczymy „sem. naucz." jest cokolwiek chy­
bione; należało raczej wprowadzić nazwę I n st y tut · pe cl.
lub A k a cl e rn j a p e cl.; rozumiemy, że sama nazwa nie ma
znaczenia pierwszej wagi, zwłaszcza, że .w Paryżu pod na­
»wą ,,'IVyższego Sem. naucz." (Ecole no r ni a l e su­
pe. r ie ur e) istnieje jedna z najsławniejszych szkól w świe­
cie; wiemy, że gimnazja hiszpańskie noszą nażwę instytu­
rów, mimo to, można było nazwać. zakłady kształcenia nau-

. ozycieli, akaclemjami ped., zwłaszcza, że istnieją ,-v Hiszpanii
· inne akademje zawodowe. ' . . ·

Wprawdzie w Hiszpanji wszyscy uczniowie kończą· gim­
nazjum w 16 r. życia, jest to jednak zbyt wcześnie, szcze­
gólnie jeśli chodzi o zakłady kształcenia nauczycieli; mło­
dzież bowiem kończy gimnazjum i trzyletnie kursy przygo­
towawcze już w 19 r. lub 20 r. ż., zaś nominację definit.fWI~ą
otrzymuje w 21 r.· O ile wiemy zresztą, 'sprawa ta znajduje
się iia porządku dziennym .w- Mini'ste~·~twie Oświat;)'. ·w 1:fi~
szpanji i prawdopodobnie okres studjów w szkole średniej
będzie przedłużony, o czem w~pomma art. ~ _dekrett~
wyżej wspomnianego; na, poclstaw~e l?l'YW<ł;tnych informacyj
wiemy, że przyszła reforma szkol średnich obejmie nllo:
dzież · od 13 do 18 r. ż.; wówczas wedle art. 4 kandydaci
na nauczycieli, po ukończeniu szkoły śrecl. w 18-r. ż. wstąpią
do sem. naucz. , · .

Krytycznie musimy się odnieść do po1~1inięci'.1 zu_pełnego
przedmiotów ogólnych w sem. naucz. Nie z~laJe się· nam,
ażeby wy kształcenie ogólne oraz wiadom-0śc1 w pewnych
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przedmiotach, zdobyte w · ~zk,ołach średnich, wystarczyły;
przyszłemu nauczycielowi szkoły powsz. Ten sam błąd .P?·
pełniono w Genewie, polecając kandydatom n~ nauc~y_c1el!,
studjować tylko nauki pedagogiczne w Instytucie J. J. _Rous­
seau'a, Głębsze przygotowanie w p,ewnych, przednnotach
ogólnych jest wprost uieoclzown_e· dla nauozybiela uow?c-7.e-.
snego ; przedmioty ogólne powinni k?,1~dydac1 stud,1o~v~e ,~_u,
niwersytecie, podobnie, jak to ma mteJs?e w Bazyl~1 1 ,~, 1e­
dniu, względnie· zorganizować akademie pedawog1czną, na
wzór „Te a.c h e r s C en e ges" w Stanach Zjed.

Trzyletni okres nauki w zakładzie kształcerua na_no:y­
ciela wraz z jednym rokiem praktyki pod nadzor~m 1 kie­
rownictwem profesorów będzie· zupełnie wystarczający, o il~
nowa reforma. szkół średnich przedłuży· czas trwania nauki
w szkole średniej do 18 r. i.

Ważnym problemem jest: sprawa profesorów w zakl a-'
dach kształcenia nauczycieli. Wedle art. 3. sem. -naucz. mają
powstać w stolicy każdej prowincji. _W. Hiszpanji jest 50 pi-o­
wincyj, a zateru należałoby zorganizować .50 sem. naucz.
Dotychczas było: w Hiszpanji 100 serninarjów naucz. starego
typu; siły nauczycielskie ze starych .semrnariów pr-zerzu­
cono do szkół średnich i zawodowych, zostawiono tylko wy­
bitnych profesorów metodyki poszczególnych przedmiotów;
natomiast na katedry innych przedmiotów (art. 7) powołano
docentów i profesorów szkół wyższych; ten sposób wyjścia
z ciężkiej sytuacji był może chwilowo najbardziej odpo-
wiedni. · ·

Z całą radością jednak przyjąć trzeba dokonaną reforw,;
kształcenia nauczycieli szkół powszechnych, ponieważ pu- ·
siada ona wybitenecechy kształcenia wyższego, prawie rów­
norzędnego z nauczycielstwem szkół średnich; reforma ta
stawia nauczycieli hiszpańskich na -wyższe] platformie spu­
łecznej, _kultm1alp1~j -i materjalnej, Jesteśmy przekonani,
zę_ istniejące brain w powyższym statucie będą w najbliż­
.szyrn czasie usunięte; podkreślić należy także że reforma
była_ śmiała, obejmująca całą Hiszpanję, mimo licznych pro­
~estow_ czynników reakcyjnych, a w końcu podnieść należy
fakt: ze nowe sem. naucz. mają zupełną autonomję, nie są

· zalezne _od władz szkolnych drugiej instancji, zaś opiekę
pedagogiczną nad sem. naucz. spełnia rektor uniwersytetu.
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1,3. K. ,

Plerwsza. lzonferencie sociolozów polshich.
1/.:. inicjatywy Polskiego· Instytutu SocjoJogicznego, któ­

~:es-u z~łożyc_ielern i dyrektorem jest prof. Dr Flor ja 11
Z11a_n1ec_k1, odbyla_się w marcu roku bieżącego w Po-
7:nanrn pierwsza konferencja socjologów polskich. Ob­
!Hy program zjazdu .obejmował następujące referaty: l. Zna­
cze nic reklamy pojitycznej dla kształtowania t ..zw. woli
spoter-zue] (prof. Makowski), 2. Magiczne myślenie
u młodzieży (prof. SteTan Blachowski); 3. Pod­
stmyy metodologiczne Hauk społecznych ze szczególncm
U\Yzglc~cluieuiem socjologji- (A. Kie 1 ski), 4'. Piewotue roz­
miary \Vięzi społecznej (prof. Lu cl w i k Krzyw icki),
ó. Pojęcia ilościowe w socjologji (prot, Znauiecki), 6. Pro­
grnm badali' nad „clrugoroeznością" w szkole powszechne]
(prol'. Helena Radlińska), 7. Dwa główne t.ypy. przynależ­
nosci jednostki do grup społecznych (Dr P. Ryb icki),
8, Stosunek socjologji do nauki o państwie.f'Dr .M. Szerer),
H. życie polskiej emigracji rolnej we Praneji Ks. A. Po s z.
w n). 10. Ośrodki wartościowania· i ich wpływ na działalność.
(K. Kor n ił o w i cz), .11. Rozkład g1:up konformistycznych
ze szczególnem uwzględuieniem grup 'ludowych (S. Or sin i­
H os e Hb erg), 12. Obecny stan badań nad tłumem (Ks. Dr Fr._
}[ i re k), rn. Grupa społeczna o podstawie rasowej (K. St o­
j a n owski), 14. Stosunek uad porządkowauia i jego- za­
'sad nicze Iorrny (Dr L, D o b r z yń s k a-Ry b Lc k a) iIó.Au­
rohiograt[a jako materiał .socjolcgiczuy (Dr J. Cha-
ł a s i ń s ki). ,

Jak widać z tego, liczba referatów i poruszanych za­
gacl uień obfita. 'N większości z nich poruszane były sprawy
sper-ja lue, obchodzące tylko socjologów, pracujących nauko­
'"o. Były jednak i takie, które bezpośrednio bądź pośre­
dnio wkraczały W; dziedzinę zagadnień pedagogicznych. · lJo
tej drugiej grupy .należy zaliczyć r'eleraty prof. ~łacl~o"·'
skiego i Radlińskiej, tudzież r-ef'eraty prof', Znanieckiego
pruL - Xlakowskiego, · Szerera i Ch~1la:,ir1skieg-o._

Prof. Ra·cllii1ska poruszyfa w. referacie swoim za­
gadnien,ie p~erwszorzęclnego . z1iaczenia . zwl~szcz_a obecnie,
w okresie t. zw. kryzysu szk_olnego. Po\volu,1ąe się na chtue

, statyst·yczne różnych·_,paristw i. stwierdziwszy, że n. p.
w Niemczech w wieku szkolnym, k,011Gzy szkolę powszechną
GO ''/o clziebi, w Anglji - · 50°/0, w S~;~rajcarji ,!Q 0/o,_ z,na?~
uwagę 11a to, że w· Połsce- t~·ucl_no, ;J?szcze w t~J ehw1:a.
ą;;talić stosunek pr9centowy clziem, koncząc:)'.ch ?zl~ołę P~" ·
,szer:hną, :do tych, które. jej· nie ko1~ozą głow'.ue z clworh

. ph:yćzyn: nieinoż!lości przeJ?•Dowaclze'nrn nauczam a powszeeh-
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neuo i nierówiieco wieku młoclzie;i,y JJO~Zt'Ze_góliiy~lt k la:-:
Tefu nie umiej zn ~-acl11ienie drugoroczności pos!ac~a 1:1e1·,,·,;zu­
rzeclne z11:a.ćzeuie"" społeczne: gclybyśruy ~)I'ZyJęll, ze ~l ll~t_s
JW~c~nt koń.czących szkołę ,~ryuo~i 40, _ Ja}-: w_ ~,rn~a.1c:a:,_·J_1:
wynikalcby stąd, ze GO% me_ osiąga te9o :llllllll·1'1~1,i ' /
ksztalceuia, jakie jest warunkiem sc~lema spo~e< ze 11„1 '1_ct.
Przy badaniu przyczyn clrugorocznośc1 w_ c~lu ich_ us1111:<>
cia zwracać uale;i,~, uwagę na wiele _czynmko\•: 111• }. L '.\ •i­
runki społeczne (warunki oclrabiama lekcyj, obarvzanie
dziecka pracą domową ponad siły, ·od~ywrnn_Je, ubranie. za­
interesowanie środowiska, stosunek środowiska cl_o szkuly
i t. p.), 2. Pomoc .społeczna (o ile i jaki~go_ rodz,~Jt~ J'.u111oc:
przynosi ulgę, _badania lekarskie, od~Y"'.rn111e, książk t, ]'O­
moce naukowe i t. p.), 3. Liczbę dzieci, yrzypaclaJą1:ą 11a
jednego nauczyciela _i t. p. To byłby Jec)en !'odza.1 ki­
dań, zapoinocą ankiet. Mogą one clostarczyc duźo doln·,;g-u
materjalu, o ile ankiety nie. będą 1!1i~l.Y eh arak tern mz'.:·
dowego, oficjalnego. Pozatem dużo swrntła_ na zagadnicuie
źródeł drugoroczności mogą rzucić i badania testowe, .!.ulyż
na brak postępów w nauce dziecka wpływa .nictvlko
inteligencja ucznia, ale i t. zw. umiejętność sz kulua,
nowość wszystkiego, · co dziecko spotyka '" sz k u!e.
Stąd też nierzadkie są wypadki, że wśród re1wr,_•11;
tów spotyka się dzieci· o ilorazie inteligencji 11U. !.!dy
wystarcza 80, by robić· postępy w nauce. Ustalenie za­
pomocą badań testowych wśród repetentów różnic w ie k u.
życia i inteligencji uczniów miałoby duże znaczenie dla 1,,1-
dań nad drugorocznością. \V związku z tern pozostaje 1.a­
gadnienie," czy przeprowadzać selekcję dzieci grup do .,i,~­
bie zbliżouych? Autorka, stoi na stanowisku, że wówczus
dzieci z ·klas słabszych nic miałyby podniety do pracv z. J'U·
wadu braku emulacji. • ·

Prof. ·n.łacho wski przedstawił zebranym wyniki bu­
dań nad 'magicznością myślenia, które znajduje wyraz ". róż­
nego rodzaju zabobonach. Znane powszechnie są t. zw. Ja1·1-
cuchy ~zczę~c\a, · dni feralne, 13, talizmany (n. p. gcl>· .się
zapomm wz1ąc .z domu laskę, przedsięwzięcie się nie uda),
zwracanie się do Szyllei·a-Szkolnika i t. p. Zjawisko 'to
spotykamy nietylko u młodzieży, ale również i u Judzi
dorosłych. P!·zyczyn tego jest wiele m. i. pewne wrndzo­
ne dyspozycJe, wpływ otoczenia. 'Niepoślednia rolę ocl!.!TV·
wąj~ też morn~nty uczuciowe i autosugestja, głównie t. :,:{v
ern_pu·Y,z1!1. myslowy: wystarczy jednorazowe •cloświaclcze11ie,
naJczęscieJ rzecz przypa.clku, by wyprowadzić. z ten·o oo·ól11a.
z·a~adę be~ dążenia do sprawdzenia, czy zjawisfroOsię c-puw:
tarza_ w mnych, podobnych wypadkach. środkiem zai·..id­
czym będzie przyzviycza.jenie, młodzieży. cło myślenia nauko­
wego, polegaJącego na sprawdzaniu raz powziętych'. hipotez.
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-. P.1· o l'. ·:Ma),. o w.ski wyszerll z założenia, że porrxeba
społeczna rozwiju SH) na tle wyualazk.u. a środkiem, 1·0-
clz~cyrn IQ pot"rzehę jest reklama. Za pl'zykln<l weźuiy racljo,
którego wynalazek yowstaje nie w «elu zaspokojenia po­
trzeby społeczuo]. Stąd też pierwszym odruchem w sto­
~unku cło tego wynalazku była niewiara. Potrzeba bvło
.)ednak · niewiele czasu, by rudjo stało się potrzebą życia,
mstytuc,1ą społeczną. Zrobiła to reklama przez wmawianie
w społeczcństw« potrzeby rozszerzenia wynalazku, wyka­
zvwani« korzyści, wynikając:yd1 z zaiustalowania rudja
i t. p. Podobnie rzecz sio ma gclv idzie o ideały norurv
prawne i t. p. Na poparcie s{vf;j tezy referent p1\vtocz.);ł
dwa przyk~acly: l. 'N [ednein z miast amerykańskioh, wyzna­
wcy u_oweJ religji utżądzuli zebrania religijne, na które
nikt me. chciał pizychorlzić. Wówczas orgauiza.tórxy wydali

. ogłoszenie, że karty wstępu 11a te. zgromadzenia wobec du-
żej liczby zgłaszających się wydawane są tylko cło pewnej
godziny. Od tej chwili ·11a zebraniach było przepełnienie.
Marny tu cło czynienia z t. zw. figlem psychologicznym,
usprawiedliwionym jednak, bo. chodziło o rzecz dobrą; :2.
Głównym aigumeutem propagandy politycznej Lincolna było
jego pochodzenie z. rodziny drwala · i opowiadanie wesołych
anegdot. \V propagandzie bowiem chodzi istotnie o [ak uaj­
prostsze tral'iu.uie du stery eiuocjonulnej i równoczesne

· dawanie ja.k najmniejszego pola cło myślenia, które jest
wrogiem działania, Okoliczność tę, doskonale wyzyskują
bolszewicy, którzy dążą do przeobrażenia stosunków spo-'
lecznych zapornocą środków reklamowych, działających na

· sferc; eiuocjonainą. Dla przykładu bierze referent dwa od- ·
czyty rud iowe na jeden i ten sarn temat: jeden był wy­
głoszony w Moskwie, drugi w Warszawie. Chodziło o pro­
pagaudc sotosu. O ile pierwszy roztaczał przed wyobraźnią
słuchacza bogactwa, - jak ie spłyną na rolnika, st,osująceg'o
~;otos. o tyle drngi głosem rno11otom1ym, jąkającym ~ię wy­
kazywa.l skład chemiczny sotosu i t. p., odczyt więc b~1ł
pozbawiony najistotniejszej cechy reklamy - poruszema

· strony uczuciowej słuchacza: Na sze1:egt\ podobny_ch przy­
kfacló,w wykazał referent, że poclobrue Jak pomiędzy wy­
uaJaz'kiem i pomiędzy normą prawną, a potTzebą społeczną
istnieje bardzo luźny związek. JIToruia.. pr~wna, stworzona
przez wybitnie twórcze· jednost:lp, sUtJe się yotrzebą,, spo­
łeczną, gdy :jest oclpowimlnio rnklnmowana. ·w dys.kusJ1 1.rn,cl
rel'eratem poclniesiiono, że . wy1·a:r, ,,re'.dama". zawiera p1er-_
wiastki fałszu.· Na poparcie tego tw1erdze111a przytoczono
na.stępujące ·przykłady z okre~n wyhoró,v do jednego z. na­
szych sejmó~v: - w okolicach Biafogostoku rozp?wszechm~ny
był plakat, :1.alecający wyborcom głosowame na lis~.ę
Nr. [) ,,w imię pit~ ci u ran Chrystusowych; w _okol1-
cach Czcistochowy zwolennicy listy Nr. 3. wzywah W,\'-
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borców do składania g'losó\\• na ich listę w imir;
Tr ó [ c y Przenajświętszej; w iuuej- niicjscowości były
plakaty z napisem: .,Glosuj na prawice --- . pocla1~ie
prawicy prowadzi do zgody!" _i t. _p: -~goc)zon,o Sil\.½. ~-~f~­
rentem, że wyraz „rekla111,1", J,~k- 1 wiele m~1.1c)1.".Y1a:r,o,,,
używany by~,a często. niewraśdwie w· ,r,alcznosct od ucz­
ci,~1ości. reklamującego. Wyże] przytoczon~ pr,r,ykł~.dy są
dowodem obłudy, !1e~11agog.ii, nie mogą w1ę~ _o~alac te:r,~r,_ ·
że reklama jest środkiem 1iiezbędnym w clz1si.eJszych st._o­
sunkach. Zagadnieniu temu- poświęeiłen~ stosunk_ow'.J dużo
miejsca, bo w referacie prot, Nlakowslpego. znajduje uza­
sadnienie stanowisko z,,,. Pol.. Naucz., zalecającego swym
członkom propagowanie idei j,ednohtego ustroju szkolnego,
budownictwa szkolnego i t. JJ. Celowo też przyt.ac,r,ale~n
przykłady, by· przekonać czytelników, ż_e ·w reklamowaniu
tych ide] unikać należy. suchych ~vywo~!ow naukowvcli, hu­
dzić ua toruiast sf0.rę uozuciową. ·

Dr JL Szer er w ref'eracie swoim ustala znaczenie
terminów, -które używane są i w pedagogice: naród -
społeczeństwo - państwo. Referent stwierdza, że nic są to
pojęcia identyczne, ·mogą być nawet niekiedy przeciwstaw- •
ne, mimó to oddzielenie ich jest trudne i stąd zagadnie­
nie ;,pogranicza" -pcmiędzy socjologją a. nauką o, pań­
stwie. Próbując sprecyzować te pojęcia, stwierdza, że
państwo to grupa ludzi, oglądana .ze stanowiska organi­
zacji pod przymusem· zewuętrznym: społeczeństwo - to
taż sauia grupa ludzi, oglądana ze stanowiska samego fak­
tu istnienia, przyczem zwartoś« społeczna dokonywa i:;ię
dzięki przymusowi wewnętrznemu, psychicznemu. Możnaby
się spierać co do słuszności' stanowiska prnlegenta; srrnią
j,eclnak dąż_uoś(:, do sprecyzowania. pojęć, których różlli lu­
dzie używają w różnych znac,r,eniach,_ prżyjąć: trzeba z ca- _
łem uznaniem. ·'N dals.zyeh rozważa,niach rcfereut wysu­
nął wa.żne i dla dzisiejszego wyc·howania prnplerny: ile do·
szczęśli,,,ości potrzeba upa1·1stwowieuia, przymusu, a ile
US]Joleez11ie1cfa? Na cz:em polega i;;tota clelllokraeji?• I ja­
kie są zą.clauia edukacji publicznej? W pdpo,viećlzi 11a pierw- .
sze z postawionych pyta1'i st,vierdza, że o ile w epoce ro­
mantyzmu pai'lstwo przeszkadzało jeclno;;tce, dziś. iutci.·"·ell- ·
cja.. pa11stwa jest dla Tt.iej clohrodzie,istwem.. 'J'o te;i, isiotą
demokracji_ nie jest kwestja walki o władzę, ale o slQ­
SU(l_~k, zakres_u, w .i~kim_ -ezl_owiek jest ,przeclmiotern socjo- ·
log.11 1 nauki o pm1stw1e L zn. jaka sfol'a clzialani.a bę­
dzie narzucona, .,a jaka pozostawiona uspołeczn_ieniu. 'J'wa,r·
de uietoct.y i:rzymusu pai'1stwoweg-o będzie 111ożna zastąpić
-us.połecz111en~m,. ,sk,oro ono wz1'08nie, a · sta6 się to może
t~rlko poprzez edukację społeczną. ·
. · ,· ~ro L Z n a_n ie ck i.:" referacie swoim wskazywał, żę
1los<·1 wtedy ma.Ją wartosc, gcly cloty<·zą stosunl~ów rzeczy-

\ '
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wi.~\;.Y<.:h. Wszelka bowiem wielkość w świecie realnym jest
c,:'i:Ji~t r7:ec;;;y,wi~tośt:i! podlegającej ilościowemu warrościo­
" ,lll_lll. Stąd tez :'Sama liczba 11. p. przestępstw w różnych
krajach, r:11y w I Jednym okresie w jednym kraju niewiele
su~jo_logowi mówi, ponieważ każde przestępstwo jest skła­
cllllkie1n ucll'ębnego_ kompleksu f'a.k tów. Nigdy przez sarno
mnozeme liczby zjawiska nie można. ustalać, że związek
przyczynowy z~nVsze za~;hoclzi: ,,a" nie jest przyczyną „b",
ale tylko wspo~czy1uuk1~111. 'I'o też statystyka daje tylko
ohra,1,. w,1,gJęcln_eJ częs~othwpści zachodzenia zjawiska. So­
cjologja natomiast oblicza prawdopodobieństwo sądów, n. p.
gdy _ chodzi o wykrycie i ustalenie związku, jaki zachodzi
p,_11n1.ęclzy przestępczością u dzieci a rozkładem rodzinv.
Potlobnio rzecz się ma, gdy chodzi o dane ilościowe, zbi~i­
rnne. zapomocą ankiet. N. p. W celli zbadania stopnia przy-
11·1ązama clo wsi wśród dziewcząt, jeden z autorów dawał
11- ankiecie następująco · pytania: Czy chcesz - ·ty jśt: za-
111.\ż za wieśniaka'? i 2. Czy chcesz pozostać na wsi cale
żyr-ie'? i określił, że odpowiedź na pierwsze' pvtauie bę­
dzie świadczyło wiekszem przywiązaniem do wsi, hez ża­
d uy ch podstaw cło takiej oceny. Słuchając referatu i dy­
skusji mimowoli nasuwa się myśl, że dyskusje nad tern za­
g-ncl uicniem należałoby przenieść , i na teren psychologii,
gdzie pojęcia ilościowe odgrywają takąż sarną rolę, jak
'IY sccjo logji, i_ gdzie badania ankietowe pozostawiają rów­
nież wiele do życzenia, N. p. przy badaniu upodobań lite­
rackich dzieci różnych szkół,. liczby niewiele nam powie­
dzą, wchodzi tu w grę bowiem czynnik pierwszorzędnego
zua czeuiu -::- osobowość- nauczyciela; środowisko dziecka itp.

Referat Dra Chał as i ń skiego drukowany jest w
„Oświacie i wy c h o w a n i u" i dlatego nie podaję tu
[erro treści, jak zresztą i pozostałych referatów, które
z -pedagogiką wiążą się dosyć luźno.

,Y osra tnirn dniu konferencji odbyło się zebranie orga­
nizacyjne Polskiego 'I'owarayatwa Socjologicznego. Po przy­
jęciu statutu 'I'owarzystwa dokonano wyboru zarządu. Przy
sposobności zgłaszania kandydatów zabrał· głos_ pro!'. D1_­
Znaniecki i podkreślił z uznaniem zainteresowanie pracanu
socjologó,-v polskich Związku .Naticzycielstwa Polskiego, do­
wodem ezego jest· przysłanie przez Zarząd Główny na 1~on­
ferencję .swego delegata, i postawił wuios~k - pr~y~ęty
przez żebranych jednon'tyślnie - by Jedno m1_eJ_sc.;e
,Y z .. GL P. 1':wa. S. zareze·rwowa<: dla przeclstaw1cielaz,,-. N. P. l'oniewa:i, jednak statut nie pr_zewicluje czloI1kó,"­
bezosoliowvch załat,viono sprawę w ten sposób, że każclo-

, razowy 'clelcg~t Zarządu . Główlleg-o 11a r,jazc; socjologów
bt:clzie 'ivybierany cło Za,rząclu Towarzyst"?· .Na przy~zlyrn
zjeździe, który odbędzie się za. rok, będzie -m. 1. rei erat:

· ,,Sui::jo]og:,ia a pedagogika".
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Recenzje.
Prof. Dr E. Pias1tchi. -Zarys teorji,wychowania ii::yc::nego. I. C:~-ić

ogólna.· Il. Część szczegółowa. ·Wyd. Zakł, Narad. im. Ossolińshich. Lw(,-,,v
1931 r.

Wydany z początkiem bieżąt:ego- roku P~~h,ęc:_znik „_z ,t­
ry s teol' j i w jr eh o w ?111 i a fi z y cz 11 e (s: o , . Piaseckieuo
zapełnia bardzo poważną lukę w bibljog1yfJ1 dziel z z1:1k]'(:,1t

_, wychowania fizycznego. Brak było bowiem podręcznika t ('­
orji wychowania fizycznego; któryby c)awal zarowno "·\­
chowawcy l'izyczueniu ja koteż lekarzowt szkolnemu wyraz­
ne wytyczne w pracy, oparte na naukowych podstawach
teoretycznych oraz zawierał całość przedmiotu według: pew­
nego planu. Podręcznik Piaseckiego tak d~ugo ?czekma1Jy
spełnia to zadanie w zupełności. Nauczycielowi _wycho\\-a­
uia fizycznego stawia jasno przed oczy, że „t-~orJa wycho­
wania fizycznego" - jak mówi autor w _slo~~':e w.st~arnem
-- nie jest służbą praktyki, ale wskazuje JeJ clrugt, ::;1u­
denta wychowania fizycznego wprowadza w całość zag·i'lcl­
nień i przyczynia -się do ustalenia wielu dotychczas rn1;­
tnych na tern polu pojęć, oraz wskazuje mu drogę dalszcco
doskonalenia się.. ·

Wyszedł autor zupełnie słusznie z określenia istotv 11)··
chowania ·fizycznego i jego celów. Trudno mu podać 11·.1·­
raźnie del'iuicję wychowania fizycznego, gdyż przymiotnik
,,fizyczny" 'określa tylko większość środków, jakierui J•O­
sluguje się wychowawca fizyczny, a jest zawodowym w oduie­
sieniu do' celów. Godzi się wkońcu 11a definicję, według­
której wychowanie polega na wspomaganiu .harrnonijnr-co
rozwoju wszystkich wrodzonych zdolności mlodego pok1J­
ieiua, Bliższe sprecyzowanie tego „harmonijnego rozwoju"
wyświetla całą sprawę. Na tern tle· przedstawia autor ideał
wychowawcy fizycznego. Rozdział I. przedstawia jasny l ,o­
glc~d -na cele wychowania fizycznego, któremf są zdrowie,
sprawność, dzielność i piękno.

Przedstawiając środki wychowania fizycznego, które
ujmuje szeroko, .oniawia działanie powietrza sło11~a wodv
\)O~Y"'ienia a potem dopiero pracy mięśnim~'.e.i, Ust

1

ala po~
Jęcie systemu a metody. Systemów, obejmujących caJo;ć
środków 'IYychowania fizycznego uz11aj,e trzy, ang;ielski. nic·- ·
rniecki i szw_eek~. W granicach -s,ystemów istlliĆją cloiJiero
sposoby, obeJmuJące pewną grupę zagadniert, które auror
nazywa _metodami np. metoda ?· Falk ·dla dzieci, Bjiirksten
dla kobiet. 1V stosunku cło ,syst,emów st-o.i Piasel'ld na st,1-
110wisku eklektyzmu, jako wiodącego cło „sy11tcz„ wyel10-
wawczych.
. . .NiezmiBnlie c:iekawe są ~·ozd~iały o odrębności gl'up
1 JeclHostek poci względem płci, wieku, konstytucji, tei_npe-
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• rumentu, uaroclowości, rasy charakt eru .. Wn iosk i co do
orli'ębności . _wychowania fizycznego poci względem wieku
I pl~t P?Wll11e11 dokładnie poznać każdy nauc·zy<·iel, a 11 i<'
specjalnie wychowawca fizvczuy. ·w wicku do \) lai należv

. ograniczyć się ~lo ~a.baw i gier ruchowych a w 10 rok~1
dopiero „zJa,YrnJą się zaczątki gier drużynowych, w ciągu
t~go roku: czas też na początki gimnastyki, marszów i wy­
cieczek pieszych. Osobno formułuje autor. zasady uowocze­
SHeg:o wycho~vania, fizycznego dziewcząt, które. musi być
odmieirne - ,,slepe" bowiem „naśladowauie męskich ćwiczeń ·
cielesnych musimy uważać za największe zło, jakiego moż­
na się dopuścić w wychowaniu Iizycznem niewiasty ... dziś
więc niewiasty muszą · same zretormować to dzieło i przy­
z~rnc trzeba, że w krótkim czasie dokonały już rzeczy wy­
bitnych".
. ,V rozdziałach dalszych żąda autor nowego opracowa­
nia. an tropologji • dziecięcej i młodzieńczej, biorąc za podsta­
wc: określenie typów rasowych. Podaje w nich również
próbę stworzenia programu narodowego wychowania fizycz­
nego. Kończy pierwszy tom ustępem o charakterze i ko-

.. nieczności podziału ćwiczących na grupy.
,v 'drugim 'tomie 'swojej książki przeprowadza autor

podział ćwiczeń cielesnych, opierając się na clwoistej za­
sadzie. Jeden podział Iizjologiczny polegający na tern, że
każde ćwiczenie działa na cały szereg narządów i wyko­
ny w auych przez nie funkcyj fizjologicznych, obejmuje ćwi­
czenia układu ruchowego, nerwowego i czynności weget a­
tywnyoh. Drugi podział oparty na motywach skłaniających
człowieka do uprawiania ćwiczeń nazywa genetycznym
i dzieli na tn'-0' działy: ćwiczenia rozrywkowe, użytkowe
i rozumowane (gimnastyka). ·w dalszych rozdziałach dru­
giego tomu omawia kolejno każdą grupę ćwiczeń, .podaiąc
mechanikę ruchów, działanie na narządy, energetykę, war­
tości zdrowotne i wvchowawcze ·oraz zastosowanie życiowe.
Osobne stanowisko "daje skautingowi, żądając jak najprę­
dzej naukowego opracowania systemu wychowania har-
cerskiego. . . _. .

Książka pisana przez wybitnego pracowmk8: w dzie­
dzinie wychowania fizycznego ~v Polsce, rozmiłowanego
w swoim zawodzie ma trwałą wartość i dlatego powinna
się znaleźć zwłaszcza jej pierwszy tom· w rękach każdego
nauczyciela i. wychowawcy.

Dr Otton Nikodym. Dyd~RtyRa matematyki czystej w zaRresie gim­
nazjum wyższego. Część I. Liczby naturalne. Książnica-Atlas - Wars_zawa 1930.

, Praca Nikodyma wyszła jako pierwszy tom obszernego
dzieła o dydaktyce matematyki czystej w zakresie _gimna­
zjum wyższego; dalsze tomy mają objąć z arytmetyki: aryt-

1.

Dr Wł. Szczygieł.
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met \' ke liczb ułamkowych i \\'Zgll;dll,Yl'h, równania _ i 11i~­
rów;1oś-ei wraz z zagadnieniami clyslrnsyjne.m1 1. wy.l~r~sanu,
unuko o liczbach rzeczywistych i o mierze1~{u w1ell~osc1, nan,­
kę o potęgach, opartą Ha, -zasndzie [ndukcji 111atema~~1ez11e,1,
pierwiastkowanie o wykład uikach wymieruych, t'.eoi .l?< b~7.­
względnvcb wartości liczb ne1·zywistych 1 _teorię . granlr'y
,·i.ągu nieskończonego - z g·eometr,fi: g;ec!n!etr,Ję euk.l!~lesowc~,
rrygonomctrję płaską, elenienty ' płaskiej geometTJl a na li-
ryr.zne], uwagi o aksjomatyźmie nowoczesnym .

Książce swojej daje autor celowy_ 1 oryg111~1lny.,' ul~!·ad.
Każcly tom rozpada. się J1a tTzy części: A, B, :C- ,,Gzęsq • -~
podaje in extenso i szczegółowo wzory, pro.1el~ty lekcyj
szkolnych, a uapisaua jest, w tormie roz!llowy_ ~męd,;;y 1_1au­
r·,1yc:ielem i uczniem" ("\Vst.ęp, str. IV). ,1qzęse B '.'aw1era
opracowaue ze stanowiska naukowego kolejno t~ dziedz iuy,
które sa zawarte w cześci A i ma za cel pogłębieuie na po­
ziomie uni-iversvteckim· iuatematvki elerne1it.arnej" (Wstęp,

· str. V). ,,Część" C zawiera. uwa.gi dla nauczyciela, chcącego
nauczać wedle pierwszej części książki" (Wstęp, str. V). _

Dla pierwszej części wybrał .autor Formę djalol?'? ,,f,·cl;:,:ż
dzięki niej można. wydobyć na jaw rożne trudności, Jak te
-miewa, adept matematyki" (Wstęp str. VJI). Tom pierwszv
obok części A, B, C zawiera jeszcze wstęp oraz obszerny
rozdział p. t.. Ogólne uwagi dydaktyczne. .

Praca ma za zadanie zapoznać czvtelnika gruntownie
z 110~~'ym duchem, który ogarnia nauczanie matematyki w 1ia-
szeni szkolnictwie" (Wstęp, str. III). ·

Autor uważa, że w rozwoju matematyki zaznaczył si<-;
poważny krok. naprzód, polegający ua tem, że dawna rnat'c­
rnatyka irracjonalistyczna przerodziła się ·w rnate111at.yk<;
raf'jonalistyczną. v,.r ślad za postępem ,v matematyce samej
icl7,ie zmiana metod nauczania tego pr·zeclmiotu w szkolacli
_wy;;,s:;-;yd1 i średnich. ,,Inae:jonalizrn polegał przeclewszyst­
kicm na, tern, że nauka rnatemat.yki elementarnej roiła sit;
od błędów n!lukowych (ze- stanowiska nowoczesnego), które
::;przec;iwiają s_ię zdrowemu 'rozsądkowi"_ (str. 30); ,,powtc'H·e·
na tern, że, aby coś wyjaśnić, nie· apelowallo do rozurnn kr,Y­
tyczuego, lecż do intuicji i ra.11tazj,i niesl\rępowanej logiką"
(str. 32); ,,,freszcie na fo!'maliźmie bezkl'ytycwym". (str. 33).

,,:Matematyka szkolna „dawna'· byJa· nie tylko irracjona­
listyczna, lecz \y dodatku źle jej m·wno. Ucztmo formułek, a nic
uezono myślenia poprawnego" (str. 31l), ,,dopiero ·nowoczesne
ujęcie matematyki, które wniknęło w podstawy naszeo·o 111y­
ślenia _logicznego,. daje · możność obmyślenia· racjou~lny~h
spo_so_bow na_uczarua. Rozurn_owy sposób uczenie, uaclaje się
lepieJ cło celow szkolnych, m;i, dawny, na ·intuicji tylko opar­
't.y. ~?we prądy u_aukowej śeis~ośc;i umożliwiają poclauie _
młodziezy, na gruncie maternatyk1, pokarmu s1rawnego i ,po-
żyteciuego" (str. 20-21). ·
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_nfotod~ autom „ma' za ,cel swój przedewszystkicm 1111u­
czyc mloclz!eż myśleć poprawnie, rozsądnie i "- sposób jasnv
a_ bez ?1?-g~ odpowiadać na pytania, orjentować się w .·świĆ­
c1( JW~() '~ abstrakcji, wreszcie rozumieć te_or.ię'.' - (str. 3_fi) '
'\"\ edług tej I!rntody „do rozuinowama wdraża się młodzież
ba~-d~o. st?pn10:"?, ~aostr?ając, jej. zmysł krytyczny i sto­
pmuJąc_ trndnosc1. Ścisłość myślenia wprowadza się powoli
oc~ 4-fe_J klasy cło 8-mej kropelka po kropelce i uważa na to.
by ka½dą kroplę od nastę1mej oddzielał dostatecznie d uż v
okres c~asu, potrzebny na „trnwienie'' (str. 37). Zazna.cz~1
autor rownoczesme, że zupełna śr-isłość nie jest możliwn
w nauce szkolnej. . · .

Od ucz1lia wymaga autor niewiele, zakłada tylko, .że u­
cze!i umie się 1~~$f;roi_ć do uwagi: będzie odpowiadał na py­
tania szczerzo 1. uczciwie, t. j. zawsze to, co mu w związku
z pyraniem na myś! prz;y,iclzie; wa działania, i już zet­
)<m_U się 1 oswoił nieco z algebrą. ,,Od nauczyciela ·-c- jeżeli
idzie o jego 'własne wiadomości - nie· wymaga książka ni­
czego specjalnego, • zato stawia pewne żądania na tury bar­
dziej osobistej. Wymagania dadzą się streścić ,v następują­

, cych słowach: walory osobiste nauczyoiela muszą być takie,
by umoź liwić mogły uwagę ucznia i swobodne wypowiadanie
się" (str 10- 11). · ·

Część A zawiera 48 wzorów lekcyjnych - jest najbar­
dziej cennym i interesującym rozdziałem książki; część .ta
jes1 owocem głębokiej znajomości naukowej strony przed'.
miotu, oraz znajomości psychiki dziecka, umiejętnego stoso­
wania zasad dydaktycznych, długoletniej praktyki szkolnej
oraz skrupulatnej pracy nad odpowiedniem przedstawieniem
i rozłożeniem materjału. Wierzę, że, ucząc matematyki w spo­
sób podobny'do sposobu przedstawionego w części A, można
osiągnąć w nauczaniu te rezultaty,- które autor stawia jako
cel swojej metody. , _ . · ,

"\V nauczaniu szkoluem matematyki nie godzi się autor
na ujęcie „unifikujące";. w którem liczby naturalne uważa
się za szczególny przypadek liczb ułamkowych, liczby ułam­
kowe za. szczególny przypadek względnych ·liczb u~amko-

, wycli, ostatnie za szczególny przypadek liczb rzec_zyw1stych.
Autor bowiem twierdzi, że ,;zg·odnie z. poglądanu nowocze­
snej ścisłości mamy w szkole, cło czynienia nie z jec!ną a­
rytmetyką (alg'ebrą), ale z kilkoma (czt~r~ma) ró:i.neim_ ary_t­
metykmni. Dydaktycznie najpraktyczmeJszem. okazuJe Sł~
kolejne uczenie arytmetyki liczb naturalnych, arytmetyki
liczb ułamkowych, arytmetyki liczb względnych ułamkowyct1
i ai·ytmetyki liczb 1;zeczywistych" (str. 315 - 316). '- .

Aritor rozpoczyna swoją dydaktykę meternatyki czysteJ
· od d;yclaktyki arytmf)tyki liczb naturalnych dla kl. IV, zatem
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od ma i erjału znanego uczniom z poprzed1~ich · lat: n~uki.
Silny nacisk kładzie się na za,interesowame ucznia 1 na
niegromadzenie trudności. Wyclziela au_tor prz~to w o~ob~e
jednostki lekcyjne takie partie przeclm10tu, l~tore zawierają
trudności: dydaktyczne i tym wzorom lekCYJllJ'."111 pos~~ęca
autor sporo miejsca w części C, natomiast lel~cJe ł::itwieJs~e

, wykorzystuje autor, aby podać uczniom cośkolwiek ogol­
niejszego, interesującego, zaostrzającego zmysł k_rytycz1~:,'?
lub, aby zaszczepić drobniutkie, a jednak ważne w1~clomosc1
z logiki. Pod tym względme dysponuje autor materjałern po
mistrzowsku.

Pierwszą lekcję ożywia autor frapującą ~1czn~ó,y roz­
mówką na temat: ezy istnieje najmniejsza 1 największa
lic-zba naturalna, czy nie? ,,N. Czy jest liczba natura_lna ta:k'.1,
że większej od niej liczby już niema? U. jest, mianowicie
liczba największa, ta, która się znajduje na końcu tego
ciągu. N. Tak uważasz? A gdybyś do tej twojej, nibyto
największej liczby - jak mówisz - dodał jedność, czy nie
uzyskałbyś 'nowej liczby nieco większej?" ·

Nowością w ujęciu jest wprowadzenie przez autora ze
względów dydaktycznych paru pojęć pomocniczych, miano­
wicie pojęcia przekształcenia, działania wskazanego, nawiasu
obojętnego. Najwięcej walorów dydaktycznych posiada wpro­
wadzone pojęcie przekształcenia wyrażeń arytmetycznych
przez zastąpienie jednego wyrażenia drugiem o tej . samej
wartości. Przez pojęcie przekształcenia naprowadza autor
ucznia na potrzebę rozważania pewnych formalnych wła­
sności wyrażeń, (n. p. a + b = b + .a) które rozważania
w innem ujęciu wydają się uczniom nudne i zgoła niepo­
trzebne. Przez pojęcie przekształcenia 'wprowadza autor
ucznia w istotny sens wzorów takich .jak : (a+ b2) = a2 +
2 ab + b2• · .

Miarę zachowuje autor w podawaniu dowodów twierdzeń
i definicyj pojęć. Bez dowodu przyjmuje autor wszystkie
twierdzenia, których poprawniejsze dowody napotykają
w kl. 4-tej na trudności. Niek tórych pojęć (n.' p. pojęcia wy­
razó'_V podobnych) a;utm: nie definiuje, uważając, że są one
uczniom znane tak, Jak Jest znane pojęcie stołu.

„Cz_ęść na~1kowa podaje naukę o liczbach naturalnych
w sposób aksjomatyczny 1 oparty na indukcji" (str. 333).
,,Poziom tej części nie jest najwyższy, jakim nauka dzisiej­
sza -rozporządza," (Wstęp, str. V. Do tej części dołączono ta­
blicę twierdzeń i definicyj).
' Zaznaczyć n1a~eży, że książka została .przeŹ autora tak

świadomie na~iisana, aby mog:ła z pożytkiem być czytana
pr~ez samouków, Dla nauczyciela, pragnącego nauczać me- .
todą wyło~oną w.dydaktyce, dołączył autor wskazówki jak
dostosować tom pierwszy do aktualnego programu szkolnego.
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. Książka piękna i ~e wszech miar godna przcstucljowa­ma. Praca i~'Obl wrażenie harmonijnej całości, na która zło­
~y_ł ~1ę _wysiłek ~loskonałego dydaktyka i uczonego. Niewąt­
pliwie Jest ona Jedną z najcenniejszych i oryginalnych prac
dydaktycznych.

Dr St. Skrzeszewski.

. Ja~ób Wojciechowski: ,.Życiorys własny robotnlha". Odznaczony
pierwszą nagrodą na łzonhursie "Polsh. Instytutu Socjologicznego w Poznaniu
\l,: r. 1923, = przedmową Dra Stefana Szumana. przvgolowal do druhu Dr
Ićzef Chalasińsht, Posnań 1930, Jan lachowshi, I(sięgarnia· Ilniwersytecha,
str. 442 i XIX, al. 24'·--·. :

_ _Ksi~ż~a nie~n:iernie ciekawa, rewelacyjna poprostu,
o .\.vielkie_J wartości naukowej tak dla socjologa, jak i psy­
?h~loga 1 pedagoga. I jeśli o niej wspominamy w czasopi­
sm~e. naszem, to głównie ze względu na jej do n i os ł ą w ar­
r us c cl 1 a te or J 1 1 cl 1 a praktyk i pe cl ag 9 gicz n ej.

Słusznie zaznacza prof. Szum a 11 w prze cl m o ,vie·
wyjaśniającej znaczenie tej autobiografji, jak i autol;Jio'.
grafij wogóle, że „psycholog, i niemniej pedagog nie mogą
zdobyć wiedzy o duszy człowieka, nie opierając się na do­
brej znajomości konkretnego życia psychicznego wielu lu­
dzi. Muszą oni znać i przeżyć konkretnie i jak najbar­
dziej intensywnie tę nieskończoną mnogość form. indywidu­
alnych, w których. przebiega i przejawią, się życie, jeżeli
naukowe abstrakcje i oderwane schematy, któreini operują
wiedza i nauka psychologiczna, mają dla nich nabrać ży­
cia i być czernś więcej niż pusteini formułami". Za dużo
nabieramy w siebie książkowej wiedzy, szarej teorji; za
mało patrzymy w życie, za mało zaglądamy w serca ludz­
kie. ,Y książce tej nadarza się nam sposobność zaglądnie­
cia wprost· w czystą krynice życia zwykłego, przeciętnego
człowieka, wyrosłego z nędzy najniższych sfer społecznych,
zaobserwowania wszystkich czynników rozwoju tego prze­
ciętnego człowieka i· zrozumienia icli roli w ukształtowaniu
osobowości ludzkiej.

D 1 a pedagog a szczególnie interesujące są pierwsze
rozdziałv książki, opisujące środowisko wychowawcze, a
więc rodzinę, wioskę i dom rodzinny, ludzi, z l~tóremi
dziecko się styka, przeżycia dziecinne w , domu 1 poza
domem, czasy szkolne· w, małej wiejskiej szkół?e · ~rielkopo~-

, skiej, pracę dziecka w służ?ie obc~ch_ w kraju 1 na enu­
. gracji w Niemczech, lata d0Jrz_ewa1!ia 1 seksualnego ~sw1~­

d amiania się, pierwsze przeżycia miłosne, rozwój uczuc reli­
gijnych, patrjotycznych, strnłeczny~h -- ws~y~tko to, co
stanowić ma zrąb p rzyszłej dorosłej osobowości.

Kronikarska wprost wierność, wielka prostota ujęcia
i języka., oraz rzadka szczerość, pozwalająca autorowi na
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notowanie także przykrych swoich pustę1;I~ów, k tóreliy ii_t·
ny piszący w swej autobiogra[ji z pewnoscią. ukrył, nadają
jego zwierzeniom w a r t ość cl ok u me n tu p s_ :y cho l u-
g i c z n ego, w z o r u i· zet e l n ej i n t ros P e k c J 1. • _

Trudno opowiadać o treści teg? poważnego tomu. ''. :-·­
starczy może dla ilustracji podać k1l~rn drobnych urywków,
z których każdy 'jak reflektor rozświetla tajnie duszy dz1,·-
cięcej. Np.: _ .

,, .. .Chodziołem ,v spodniach jednych ca~e. lato; obuwia
tozem latem nie uznał, jeno na, bosaka latał 1 JUZ ocl :irocl7.e­
nia byłem tak nieszczęśliwy i gc!yzem sie gcliiekolwiek [!u­
kazał, tozem został dziadoską torbą mianowany lub dzia­
dowskom wyohowlęgom, więc mi mój ojciec zakazał, abyiu
sie z tenri inueini dziećmi do ku):iy bawioł.." (str. ·9.).

,, ...1 już zem chodził drugi rok do szkoły, ale zem [esce
książki nie miał, bo moje proszenie się matce o te pif'.•~­
dziesiąt fenigów było .daremne. I tak szło tydzień po t\· -
godniu,: miesiąc po miesiącu i nawet rok po roku ... I to zeru
matke napastował, ale gdy matce zadość było, to zem po
głowie dostał i ze na. ksiązke pieniędzy nima... A kiedy
nam co. nauczyciel zadał, to 'ja zem sie nauczyć nie miał
na czem, to zem zawdy musiał odpokutować i trzcinka 11111i1.;
za to karała... " (str. 34.). ·

,,.. .i nawet sie moi matce nie widziało, .ze ja sic tyle;
w te ksiązke zapatruje, jak wół na nowe wrota, a Ku­
berzyna to mówiła nawet, że ja zem w te ksiązke uwie­
rzuł,' jak· zydy w cielca. Ale ja zem sobie z tego nic nie
robił, mnie jeno to cieszyło, gdy zem móg pana nauczy­
ciela ukontetować i już to mnie najbardzi cieszyło .. :··
(str. 39.). ·

" ...kiedy zem sed z Maryniom, to ona mi powiadała .
. ze ja dostane brata albo siostre, a ja jej sie spytał, jak ona
to może wiedzieć, a ona mówi, ·czy_ zem [esce laki glnpi
jest i w to w~q1~ze, ze bocian dziecko -przyruesie. I <Jlla
mówi, ze to taksamo jest z człowiekiem jak ze zwierze-
ciem, to zem ja sie tez dali dorozumiał"; (str. ',15). .

,, ...moja matka. zacz;yna na mego ojca hałasować... i tak
w ty złości złapała ojca za kołnierz... i kiedy go do dornu
przyprowadziła.: .to zem myślał, ze sie pozabijaj'ą... 'I'aki
obrazek to był dla nas dzieci..." (str. 46.). ·

· ,, ...1 dziewczyny to tez były o wiele starsze i już też
miały wnet ze szkoły wyjść, to one nam tez powiadały jak.
sie dzieci rodzom, i jesce inne rzeczy, jak naprzykłacl lfo-

. bieta sw:ego cza.su nie dostanie to sic z ty krwi dziecko
Zl'obi i tak dali. 'l'o niz z.em ze. szkoły wysed to juz zern ,
wiedział, ~e 1:namy dw_ojakich _h~dz~ ... " (str. 48).

Dola 1 m,edola dziecka wieJsluego, cl o 1 a · i n ie cl o I o,
cl z i _e ck a wog~le. 'l'o, co u~zeni _wywodzą, teorje pedagogiez· .
ne 1 psychologiczne, co tw1erclz1 Freud, o czem mówi AdlP1'
i t. cl. - wszystko to wypowiada ,fakóll Wojciecho{vski, zw~·-
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(dy ro\Jot!1~k polski, w prostych, szczerych słowach o swo­
Jem dz~e~mstw1e ~ swojej młodości w kraju i na obczyźnie .
. i>'.K~~1zka _t~ me łe~!, obliczona na szeroką publiczność,
J~~t i\ .) daw;111e~w_em ~ci~le naukowem, dla celów naukowych
,,.yclanem. I o wnnen Ją Jednak móc dostać do ręki n a uczy­
c 1 e 1, zw_łaszc,za nauczyciel wiejski, powinien ją przeczytać,
przestudjowaę, przeżyć ~ercern i mózgiem.

l\I. Friedlandcr.

,,Selbsferziehung des Charahters" ') Alfred Adler zum 60. Ge­
burtstag gewidmet. Hcrausgeg. v. Seif- und Zibahi. Lipsk 1930.

nfo1:ogratJę i?ogatą w· problemy, szczegółowa i solidnąw rozw1~zywanm zagadnień ofiarowali uczniowie i współ­
pracownioy Adlera swemu mistrzowi w GO-lecie urodzin.
Monografia zbiorowa zawiera resumć nauki twórcy psycho­
logji indywidualnej i to nauki o charakterze czyli charak te­
rologji. Wobec odmiennych struktur dzisiejszego życia, dzie­
dzina ta jest bardzo aktualna i ważna a w odniesieniu do
szkoły i jej działalności nauczającej i wychowawczej wyma­
ga grnntownego oświetlenia i zbadania.")

Naogół ciąży na artykułach znamię literackości, która
tak bardzo przylgnęła do nauki psycholog·ji indywidualnej;
literackość jest w tern zresztą wynikiem tworzenia sobie
przez badacza fikcji charakterologicznej, którą należałoby
metodą auto - lub heteroterapji zmienić też w fikcję o od­
miennej strukturze, Mimo to jednak operują autorowie ar­
tykułów materjałami autentycznemi i snują przekonywujące

, wnioski. 'I'ezą naczelną wszystkich artykułów jest możliwość
samodzielnego i samoistnego kształtowania charakteru t. j.
cech wyrażających się w każdem postępowaniu pojętem
jak najszerzej - przyczem nawet kierunek myśli jest uwa­
żany za działalność.

'I'eza ta została oparta na bogatej podstawie teoretycz­
nej i cennym materjale złożonym z wy~na11, ankiet, prz~';
kładów z żvcia sławnych Iudzi. Zadziwia wszechstronność
obserwacji "i zdolność syntetycznego ujmowania jaknaj­
bardziej odległych zjawisk.

Autoedukacja, czyli t. zw. reedukac_ja _t. j. \yychow~nie
samego siebie następuje przez uświadomienie sobie t~go fak­
tu, że przyczyną większości błędów w postępowaniu czło­
wieka jest [ego osoba nawet, gdyby owe błędy dotyczyły

') Samokszta.lccuie charakteru.
2) Oto 11. p. w .Jcartach ocen", które tytułem próby wprowadzilo

Kurntorjum ,Varszawskie zamiast da,r11ych kutulogów, mieści się rubryka
następująca: ,, Opinj a wychowawcy, (cirnrak ter ternper:1men t_)", pr_zyczcm
narzuca się zgóry wielka trudność w określaniu takich meokreslanych
jeszcze przez naukę dziedzin, jak cltarnkter· i ternpernment.

• I
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,-;!'ery socjalnej, pośrednio uzależuionei oc! clzialają?ego.. Dzi,;­
ki świadomości winy osobistej nast~puJ~ przemiana planu
życ-ia, przemiana celu i kierunku działania a przez to _amu­
edukacja zaczyna toczyć się po liuji odnn_ernleJ. Wyłania ;;1r-:
jasny i barwny obraz własnych usiłowań dotychczasowych
i ich skutków, potęguje się prorluktywnosc pracy,. wzmaua
się chęć i zdolność wyżycia się ~połec=:-nego. 'I'echuika zd1_·,1:
wego życia opierać się musi na zasadzie t. zw. suwcl'e_nno»r·1
t. z11. odpowicdzialnośr-i wobec siebie za swe uczynki, sol i­
darności - uwzirlęduieuiu wi~zów socjalnych, inicja.ty wie
i produktywności czvli utylitarnoścl postępowania_ wreszr-ie
na nreljoryzniie t. z11. 11a uwzględnieniu surowej prawdv
i najradyk alniejszeiu odtrąceniu wszystkiego, co jest samo­
ułudą. Stąd rodzi się postulat wzmacuiania osobowości wla­
suej przez pracę nad sobą. Przy klarlem może tu być choćbv
Ganclhi.

O takiej psyche logi.-zuej autcdydaktyce decvduje sil a
woli - ,,wola woli", ,,1,•ola chcenia", aby stawać: sic) coraz
lepszym. Wobec tego, że wszelkie irawet uajrlrobniejszz«
uczynki są tendencyjne, należałoby w pierwszein srad'[um
wychowania osbistego poznać tendencje osobiste a po1c·111
odpowiednio do uznanej potrzeby je zmienić, 'I'ak uzuana
subjektywnie potrzeba zmiany działalności staje się obje k­
tywną oznaką wyzdrowienia, następuje ])l'zezwycięże11ie prxe­
paści między „ja'· a „nie ja", między l'ozurnem a osobis1.c-~11ii
temlenejarni charakteru.

1/,drowotuość ciucha staje sif: potl'7.ebą socjalną i warnn­
ldclll wyżyeia. sic, spoleeznego. C;,,ęs1 o przyspiesza rcecl uka­
Gję oclc:zucie po1Tzeby wewuętr7.llej, po;,,11auie osobistego sry­
lu żyG1a, 11Tesr,cie grnpa ludr,i, 11·śl'ód którnj się żyje, o·l·zy­
Wiśeie o ile owa grupa oclcl7.ia1ywa doclat11io na osobo11·0:'.:t:.

środkami wewnętrznej pra.Gy naci charaktel'em są: auro­
obserwacja, ciągła introspekcja, trenir1g w czynnościad1 pru­
waclząeych do · hanno11ijnego układu tendencyj osobish·l:ll
i spoleczuych, ,p~~elauie ~ię w sytuacje, które realiz\1 ją
ów układ lrnnnouijny i przemia.na planu życia· w raz.ie
potrzeby. 1) .

Te l.1og~t~ problem.)'.' st?_suje ·psychologja i11clywiclual11a
cło pe_(~agog1k1 ( rlo real!zac.11 planów wychowawL·zych. O;;o­
bowosc uaucr,yciela, lekarza dusz dojrzewających, sarna mu;;i

1
) Por: H. Se i r': _..Zunt l'n,hi,'111 d<'l" S<'ll.Jstt-1·kt·11t11iss und Sulhsrn­

;1,i,•liu11I{'. Str. 1.
Bi r 11 ba u m: ,,Lel>e11sfiihn111g". Stl', 9.
\Y i I k Pn: ,,WeS<'ll und ll'<'ge tlt··l' ..\.l'hllit: dPs ~f<'IIS<:lll'u an sic·li

,,·lhst'". Stl'. '18. '
li ii h Ie-Ger z te I: ,,Iudil'ichml-psycho:ogische ..\ utodiclaktik'', Str. 5~.
F 1· i,. dm a 11 11: ,.Die i1111<'1·,i Arbeit in . cler Charnkkl'l1ildu11.c:-''.

Str. 78.
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podlegać ?ezwzglęclnej kontroli osobistej; autoedukacja
związana Jest z obowiązkami zawodcwerni nauczyciela. Prz·e-.
star~ała zasacl_a autorytatywności uauczycielsk ie] musi mi­
kuąc t:arn, gdzie nauczyciel ma do czynienia ;,; młodzieżą doj­
rzewającą, przyJmującą ów autorytet jako ciężar; - na tip
auto1·y\;aty\\'.11ości wynikają przecież konflikty ,v życiu szkol­
.nern. Chodzi raczej o stworzenie warunków współżycia a nie
o be~wzglęclpl:), tresurę, chodzi o przemianę osobowości nau­
~;zy_ciela w sc1_słem tego słowa znaczeniu na doradce, przy­
jaciela, cho_clz1 o trak towania uczniów jako mających już
pewien udział w życiu społecxnem. ·

l~lea szkoł:Y pracy i samorządów szkolnych, realizacja
tych rnst:ytuc:YJ w rozmaitych krajach dowodzą, że socjalne
wyzywanie się młodzieży i praca nad sobą na tle właśnie
społecznych wymagań jest doskonałym środkiem autoedu­
kacji; n'.1uczyuiel zmienia wobec tego osobisty plan życiowy,
następuje detrunizacja nauczyciela a dotychczasowa jego
przewaga ustępuje miejsca przyjaznemu wcieleniu się nar
uczyciela w życie klasy i osobistemu udziałowi w jej tro­
skach. Kulturalny nauczyciel potrafi pogodzić autorytatyw­
ność wieku i wiedzy z serdeczną ingerencją w życiu klasy.1)

Kulturalny nauczyciel należycie oceni i zrozumie takie
objawy charakterologiczne, które są szkodliwe dla normal­
nego rozwoju osobnika. Zbada przyczyny takiego błędu cha­
rak terologiczrsego, jak _jąk,auie lub lenistwo, usunie motywy
niechęci cło pracy . .Jąkanie jest przecież w częstych przy­
padkach wyrazem wewnętrznego zahamowania, zahainowa­
nie to należy usunąć. Otóż objawy jąkania wynikające z przv­
e;,;y11 psychicznych a nabyte podczas okresu dojrzewania
ulegają drogą autoterapji zniwelowaniu. Jeśli zaś istnieją,
są wyrazem nieodpowiedniego wcielania się w grupę, n.i~­
umiejętnej socjalizacji osobowości i chorobliwego usu_wa:ma
się od pracy, wreszcie rezultatem świadomości, że ż~'cle Jest
ciężkie i beznadziejne..Metoda terapji polega na ożywieniu
idei w osobniku, że trudności w użyciu są ·tylko pozorne
i że można je łatwo przezwyciężyć.") . . ·

'Nexberg ") donosi o przypac~ku lecz~rna lernstw_a wzbu­
dzauiern zaufania we własne siły. Leniwy pozornie tylko
usuwa· się od pracy, zamykając sobie cło niej dostęp twier­
dzeniem, że żadna praca m~ się ;11ie ud~.. 'l'erapjf!: p~lega na
rekonstrukcji wiary w. swoją clz1~alno~c, na znnam_e planu
życia, na ;,;aclawalnianiu się 1)l'~eciętn?s?1ą wym_agan - r~­
zultatów własnej pracy. Wsrocl takieJ atrnosrer.y zostaJe
przezwyciężone ci::1,głe pragnienie wypoczynku 1 bezsen-

I
I:

Str.
I) Poi·: Sperlwr: ,,Die Selbst:kontrolle in 'l'hernpie uiid Eriielnmg".

102.
") Appelt: ,,Zur 'L'hern.pie des Stotterus". Stl'. 125.
a) Wexberg: ,,Ubcr die Faulheit". Str. 132.
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nosc jako J'izjologirznc ob.ja\\\\ utajonej checi usunięcia si~
0-d pracy. Praca zaczyna stawać się dla rekonwalescenta.
zdarzeniem radosnem.

Sensacyjne') i nader ciekawe są wzmianki o at:toeclu­
kar·ji wielkich ludzi ułomnych. Kalevtwo Byr?na 1 garb
Eckhol'a luh brzydota Garricka powodowały u nich k?11_1pen­
sację w kierunku intensywnej twórc~osc1 poetyckiej lub
aktorskiej. Wybitnemu pianiście hr. Z~chy brak?walo pra­
wego ramienia, Milton, autor ody do światła, ?Ył ślepy, . .

,~, Polsce przykładem takiej cudownej, bohaterskiej
autokompeusacji jest Matejko. . . . . .

Oto zrąb artykułów związanych ściślej ~ p_edago9·1k~l:­
Poszanowanie dla osobowości, chęć. zrozurniema 1 usunięcia
jej niepowodzeń przez umiejętną psychiczną terapję, przez
nic doktrynerską, ale czynną i skuteczną metodę dostcsowa- ·
ną do każdego przypadku - oto ideowe resume 1110:~ogratji .
.Jest owa monografja zbiorowa wyrazem psycholcgji, która
«hce być wiedzą człowieka. nietylko teoretyczną, ale chce
człowiekowi w trudach życia dopomóc i dać mu poczucie, że
żvcie i działa, że żyć i działać musi.")

Dr Leon Langholz.

E. Braune, F. Kriiger, F. Raucli. Das Freie Unferrichtsgesprach.
Ein Beitrag zur Didahtih der Neuen Schule. A. W. Z i c Rf e Id I, Oesterwiech
i H. 1930, stron 2S3.

Epoka gorącego eksperymentowania w szkolnictwie wi­
docznie mija. Praktyka dąży do syntezy współczesnych po­
glądów i do spokojnego rozpatrzenia wyników przedsie­
wziętych doświadczeń, by zastosować je w codziennej pracy
szkolnej. Z dążenia tego wyrastają takie cl ziela s y ll te­
ty z ujące, jak omawiane to dzieło Fic ker a „Di cl a k­
.t i k der Neuen Schule", jak u nas Na.wroczy1·1-
s k i e g o ,,Zasady Nauczania", jak wreszcie i książ­
ka. którą chcemy tu krótko omów ie, pod tytułem „Da s
Freie Unterrichtsgesprach".

Zagadnienie dyskusyjnego, względnie . heurystvczuegu
prow'.1-clzeni~ _lekcji szkolnej stało się od szeregu lat jednern
z najbardziej dyskutowanych zagadnień. Heureza w róż­
nych swych formach (pytanie nauczyciela, pytanie ucznia,
dsy kusja klasowa, nauczanie syntetyczne, t. zw. Gesamtun­
terricht) znajdowała i znajduje tak wielu zwolenników.
jak i wielu przeciwników. Okazuje· się wreszcie potrzeba
specjaln~9o 0111~',vienia; ~clnośneg·o zagadnienia, której stara
się zadośćuczynić właśnie wspommana wyżej książka. ·

1} ,,Kiirpcrdefckt und Or;,,1J:mill<l<•rwe1tiglkeit ais Fakto1·"11 rlc-r
:-'dbst-,•rziehuug" - Holub. Str. 115.

2) Por. sprnwozclania z „Ztschr. . fiir Iucliviclualpsychologic"·
z r. HJ28, ogłoszone w „Chowa1111i,," Zcsz, 4. R. I., Zesz. 1 i 2. R. JL
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_ A_ntorowie używają dla oznaczenia różnych form na­
u?zama heurystycznego terminu „Da s frei e U n te J'­
r 1 c h_ t s ge s prac h", coby dało się najodpowiedniej oddać
ok1:e~lemem „s~obodna rozmowa pouczająca··.
Ks1ązk_a składa się _z cl w ó c h części: teoretycznej i prak­
tycznej, W czę~ c 1 teoretycznej znajdujemy najpierw
r z u ~ o k a n a h i s t o r y c z n y I' o z w ó j z a g a cl n i e n i a ze
specJ_alnem uw_zglęclnieniem zasadniczych myśli Gaudiga, za­
sa~ ~ praktyki szkołJ'. wiedeńskiej, teorji Petersena (szkoła
d?swiadczalna_ w Jeme), myśli znanego pedagoga niemiec­
kiego E. Hylli oraz pracy oryginalnego reformatora Bertol­
da _Otta. Rozważywszy różne formy nauczania dyskusyj­
nego, d~choclzą do określenia go jako „tak i e·j formy n a-
' UC z a n i a, która stara się osiągnąć formalne ce­
le nauczania oraz dojść do rnaterjalnych jego
celów ,Y ten sposób, że pewna grupa u e z n i o w­
s k a j a k o w s p ó I n o t a m y ś I o w a r o z p 1· a w i a n a
o z n a cz o ny temat p o cl kie r n n ki em n a u e z y cie­
l a". (26). Wy c h o w a w e z n znaczenie tej formy
n a ucz a n i a widzą autorowie ". zachowaniu swobody my­
śli i słowa dziecka, w ćwiczeniu jego samodzielności i wpły­
wie uspołeczniającym. Następne rozdziały poświęcone są
psychologicznemu uzasadnieniu „rozmowy pouczającej".
wątpliwościom dydaktycznym, wymaganiom jakie stawia ta
metoda nauczycielowi, dyscyplinie klasowej, indywidu­
alności i tp, ó z ę ś ć cl r- u g a książki (str. 106-270) zawiera
szereg protokółów lekcyjnych, jako przykładów
różnego · zastosowania metody dyskusyjnej, głównie na po­
ziomie szkoły powszechnej, z różnych dziedzin wiedzy i ży­
cia, względnie z różnych przedmiotów. Lekcje, jak zapewnia­
ją autorowie, odbyły się rzeczywiście i protokóły są z1~­
pełnie wierne, oddając t~-kż~ liczne. sła?e. strony lekc_y.1,
fałszywie stawiane pytania i odpowiedzi 1 tp. Skorowidz
rzeczowy uzupełnia książkę. _ . . .

Książka nie daje recept. Daje zato_ ciekawe, _Jasno uJę~~
rozważania które myślący nauczyciel potrafi uzupełnić
i pogłębić 'w swej pracy codziennej, by ni~j~d~o _ zastoso­
wać i które z pewnością przyczynią się do wyjasmerua całego
;zag~clnienia. Należy więc uznać tę książkę ~a· aktualn~
i nader pożyteczny przyczynek do zagadnień dydaktyki
w nowej szkole.

Mich. Friedlander.



422

Kromka peda~o~iczna.
)Li(ldzynarodowe Biuro Wychowania zorganizowało Sekcję wy-

miany dokumentów między Ministcrswtarni. Sekcja ta będzie stale prze­

syłała, ustawy i rozporządzenia 'z różnych państw, Ostatnio wysłano Mt­

nisterstwom Oświaty wszystkich krajów Statut orgnnizacvjny Polskiego

Min. W. R. O. P. w języku francuskim, angielskim i hiszpańskim.

Statut teu był ogłoszony w „1\f o n i tor z c P o Isk i m" dnia 9 wrześ­
nia 1931 oraz w „Dziennik n Ur z ę do wy rn" -Min. W. R. i O. P.

Równocześuie Międzynarodowe Biuro Wychowania wyslalo stresz­
czenie do głównych czasopism pcdagogicr.nych w całym świecie. Dzięk i

temu komunikatowi, Statut organizacyjny M. W. R. i O. P. Babrał
znaczenia międzynarodowego. Zaznaczyć musimy; że Polska zasiada w Ra­

dzie Biura jako członek zalożyclcl.

świntowy Związek Kształcenia Dorosłych. W dzialalności Gntpy

na Rzeczypospolita Polską światowego Związku Ksztulccnin Dorosłych,

w okresie od chwili jej powstania (1. III) do września r. b., Wt pierw­
szym planie należy postawić przygotowanie rnaterjalów do międzyna­
rodowej Konferencji oświatowej, która odbyła się w Wiedniu od 17
do 22 sierpnia b, r. i wzięcie w niej udziału przcdstnwlcicli nrupy
p. p. Konewki Z. Kobylii1skiego. Pozostali- delegaci Grupy
p. p. K. Ko1.-nilowiez, J. Mikułowski-Pomorski i):{. l',,­
r z y ń ski wybrani do Rady Swiatowego Związku. Progrnrn Konferencji
obejmował dwa. zagadnienia.: ,,Be z ro b ocie a oświat a cl o r ()·

s l y c h" oraz „Rad jo a oświat a do ros l y c h". Ze względu na to,
że dotychczas akcja wykorzystania bezrobocia dln celów oświatowych
nie była w Polsce prowadzona, dostarczono w odpowiedzi na rozcs lnnn
uprzednio z Cen'.trnli ankietę - jedynie danych liczbowych ilustrują­
cvch stan bezrobocia w Polsce.

Prac przygotowawczych do Konferencji radjowcj, n., propoz_ycję
Grupy, podjął się Instytut Oświaty Dorosłych. W wyniku narady oświa­
towców, został ustalony temat przedstawionego ze strony polskiej rere­
rntu : ,,Radjo w oświacie w i e j s k i c j". Referat ten oprncowany
przez Komisję radjofonji rolniczej przy Muzeum Przemysłu Hol­
nictwu został wygłoszony przez p. Z . Kobylińskiego, Projek towune są
zebraniu sprawozdawcze '- obu działów Konferencji wiedeńskie], na
których treść refer-atów i przebieg obrad będą obszernie omówione.
Komitety doradcze (bibljoteezny, radiowy, muzealuy i t. p.) w sk lud
których weszli zaproszeni przez Ccutrale przedstawiciele z Polski, nie
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ujawniły szerszej działalności poza rozesłaniem przez niektrc z nich

nukiet, ja n. p. w sprawie muzeów i radja. Do Komitetu Oświaty Wiej­
skiej, poza osobami _ wy,mienioncmi w pierwszym komunikacie, zostali
z,,proszcni p. p. J. Lutosławski i Z . Kobyliński. Komitet badania uual­

l'ahetyzrnu, którego ośrodek znajduje się w Polsce, po uzgodnieniu
z Centralą tekstu ankiety w· sprawie analfabetyzmu przystępuje do
wvdaniu jej w druku.

Poza tern z Centrali Swintowogo Związku nadesłano ankietę pod t~-­
tnłem „Stosunek Państwu do oświaty dorosłych". Informacyj 11a py1:n­
niu _ zawarte w cz. I ankiety (prawodawstwo, administracja, inspekcja,
Iiuunse i t.· p.) udzieli! W~•dział Oświaty Dorosłych Ministerstwa W. R_

i O. P. Instytut Oświaty_ Dorosłych podjął się zebrania i opracowaniu

muterjnlów oświetlających zagadnienia wysunięte w cz. II-ej ankiety,
,-,. mianowicie: Czy powinuy być podjęte starania, aby władze ustawo­
d,t1rnz03 były dokładnie informowane o rozwoju oświaty dorosłych?
Czy Istnieją dane, na podstawie których możnaby określić [akio jest:
uc;ólnc ustosunkowanie Państwa do oświaty dorosłych i jakie są ogól­
ne zasady udzielania subsydjów? Jakim powinien być wzajemny stosu­
nek Państwa i oświaty dorosłych, biorąc pod uwagę dodatnie i ujemne

Hl'ony kontroli Państwa nad oświatą dorosłych?

ANKIETA
na temat:

Koedukucje i Koinstrukcje.

1. Czy jesteś p1111 (i) ż,rolcnnikiem(czką) cz,- przcciw11ikiem(c1.ką)

l · d · cząt i eh lopców? Dlaczego"/wspólnego nauczania i wyc iowama ziew -
(Uzasudnienie winno uwzględnić: a) zdolności obu g-rnp młodzieży, b)

pilność, c) zamiłowuni«, cl) zachowanie się w szkole i poza szkolą,
· ł d · · y f) stosunek obu grup mlo-C') stosunki między obu grupami m o zrez, , .

dzieży do szkoły, g) wpływ wspólnego czy też odrębnego wychowan_w
i nauczania mi rozwój duchowy i churale ter młodzieży, h) w. szczegól-

. _ . 1 , ,· . el'ol:vki u m.łotlziPży w svstenue koedu-
!IOSCl problem soksua 11O,ct I J .

kucyjnego a odrębnego wychowania).
· obu plci w szkole

9 Jakie wn ruuk i wychowania· nauczania
~- . . - . - -· - . iszc ? (W uzas,1duil'!1l\1 nalc-z? uwzgle-uważa. Pan(1) za mtJodpowwdmeJ · _

c) sk larl klasy, d).lnić : a) program naucza 11ia, b) nrctorly nauczania,
·. I 1-- t') l't'"Uhmin wvchowuwczy- i)"TOllO nnuczvcie s '"ie , ., v c ..

'~ " . t . 11 ,111u - ws pól no3. Ogólne- uwag: ua u-run p1 o J e .

wanie i nauczanie n1lodzież~r'?

~rganizację szkoły).
cz~- odręune wycho-
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cyjne czy odrębne? Czy może Pan(i) podać własne doświudczeuia z lat
szkolnych odnośnie do problemu ankiety? Jakie?..
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